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Fmdpł&ta wynosi we Lwowie roeznia 18 zł. półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do doinu dopłaca się HO centów 
„lenięcznie. . . .

X przesyłka pocztowa w państwie austrjackiein, rocznie 
24 zł. — ółroeznie 12 zł. — kwartalnie fi zł. — 
miesięcznie 2 zł.

t  przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kwartalnie 12 marSk 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwaycai-ji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 fram ów

N um er kosztuje 0 centów.
Rę kop i s ów  Redakcja nie zwraca
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wychodzi codziensfo nie wyłączaj? o niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę 1 ogłoszoela przyjmują we Lwowie 
Jedyalo I w yłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego",
L 6 i 7 w domu pana Kiselkl

W» Wiedniu: pp. Haaseustem et Yojler 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Kolo. i; 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Jlaml-nt. u 
Karoly et Liebmann ; w Pary 1 u : C. Adam ÓH u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10  centów od iedneg. 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręozynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kromce za jeden wiersz 5 0  ct

P r rat i korespondencje 1 2  i nekrologia 2 0  ct. od wiersza.
Dr! ic ogłoszenia l 1/. centa od wyraża. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 3 0  ot. od w lorsza.
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lepiej podoba — ale pamiętać o tem powinien, 
zwłaszcza wśród dzisiejszych stosunków, którym 
jeszcze tak  daleko do ładu i porządku. W szy­
stko w B u łg aL]i fermentuje. Dawniej reprezen­
tantem  russofilów był osławiony D ragan Cankow, 
który, wracając do Bułgarji z wygnania, „uznał“

skm eo^asnego stropu s ło ń c^ ła sk i’ carskiej, tak  | po wszelkiej fonme prawowitość panowania ks.
' * • '   Jberdynanda, a nawet podczas audjencji u jego

F  e r  m entacj m,
LWÓW 22. sierpnia. 

Ciemne chmury, które zalegały do niedawna 
widokrąg bułgarski i które nawalną groziły bu 
rzą, zaczynają zwolna ustępować, a z niebie-

długo schowane i ukryte, Doczyna się uśmiechać 
księciu Ferdynandowi i jego wiernym Bułgarom. | 
Toż nic dziwnego, że władca Bułgarji, któremu 
niedawno jeszcze szczerzy przyjaciele radzili, by 
pakował m anatki i by zdała od Sofji, gdzieś w 
bardziej zacisznym i bardziej gościnnym zakątku 
ziemi żył wspomnieniami bułgarskiego inter­
mezza mógł z wielką paradą i w podniosłym 
nastioju ducha obchodzić ósmą rocznicę swojego
wstąpienia na tron. ..

P ielg rzym ka czołobitnej deputacji pod p rze­
wodem m etropolity K lem enta, podjęta - jak  się 
obecnie okazuje —  nietylko w poł m e nie- 
własnowolną zgodą, ale na szczególne życzenie i 
na  bezpośrednie zlecenie księoia r  e rdynanda, 
w zruszyła serce M ikołaja I I . ,  a jeżeli po b ła ­
galnych słow ach księcia  nastąpią tak że  edpowie- 
dne czyny, jeżeli kierownikom  polityki rosyjskiej 
dostateczne da  on gw arancje porządnego spraw o­
wania się, jeżeli się zgodzi na przyjęcie p raw osła­
wia przez księcia Borysa i w ten sposób o'Leże, 
że chce żyć w zgodzie ze swoim ludem  i jego 
duchow nym i kierow nikam i, a przez nich z potęż­
nym północnym  opiokunem praw osław ia, wów­
czas szczupła i chw iejna podstaw a jego tronu 
niezawodnie silniejszą i pew niejszą gotowa uzy­
skać  może podporę. W przekonaniu , że tem  nie 
narazi się sferom politycznym  w Petersburgu , 
sułtan będzie m ógł zaproponować mocarstwom, 
podpisanym  na trak tac ie  berlińskim , oficjalne uzna­
nie tolerow anego jedynie dotychczas w yboru 
książęcego, a m ocarstw a te ze swojej strony g o ­
towe nie zw lekać po tej inicjatyw ie z uzna em 
księcia F e rd y n an d a  w ładcą  B ułgarji i g u b ern a ­
torem  wschodniej Rum elji. .

T ak marz te raz  niezawodnie książę 1 er dy- 
nand, a z nim  i jego  przyjaciele, dlatego l c  
Deum, odśpiew ane onegdaj w Katedrze sofijskiej, 
odpow iadało może i pragnieniom  obecnych do 
k tó rych  nawiasowo mówiąc, członkowie c iała  kon­
sularnego nie należeli. D latego entuzjazm , z j a ­
kim witano księcia  udającego się na paradę woj­
skową by ł może chwilowo praw dziw y, i  ak ta  
jed n ak  dotychczasowe m ogły już nas pouazyć, 
'że usposobienie na-odu bułgarskiego dość często 
się zm ienia. Z bytnio  mu utać nie można

Wspomniana już rewja wojskowa, w której 
także uczestniczyli ministrowie i di chowni, ł ą ­
cznie naturalnie z tak  bardzo popularnym teraz 
metropolitą Klementem, dała dziwnym sposobem 
okazję do kilku mów. Najpierw witał księcia 
metropolita Ruszczuku, następnie przemawiali 
s m dum  ordinem prezydent ministrów, Stoi- 
ło w , prezydent sobranja Teodorow, bur­
mistrz sofijski i minister wojny. Przemowy te, 
na .które naturalnie :siążę łaskawie odpowiadał, 
nie zawierały wrzekomo aluzy, politycznych. 
Tylko Teodorow, także członek deputacji z wień 
cem, bardziej akcentował swoje przemówienie 
i pozwolił sobie wkroczyć na arenę polityczną. 
Skonstatował on, że usiłowania księcia około 
dobra narodu i krsju  zupełny odniosły skutek. 
Lud bułgarBki rad jest * obecnego rządu, który 
mu przedewszystkiem pozostawia i poręcza wol­
ność i swobodę. Sądząc z przeszłości, można 
z otuchą spoglądać w przyszłość, książę zaś 
może na bierność, uległość i przywiązaniu so­
branja bezpiecznie liezyć. .

T a k  śpiew ał p. Teodorow. Książę Be r t y  
nand  może mu w ierzyć, ale ty lko na razie, 
przed  nim i inni, k tó rzy  w ięcej mieli ty tu łu  i 
praw do wierności i przyw iązania Butgarow , a 
p rzec ież ' srodze się zawiedli, " is tiyw  erren , 
albo: exempla irahunt — co się Ferdynandow i

małżonki, księżnej Marji Ludwiki, przymilał się 
maleńkiemu Borysiowi, radząc przechrzczenie go 
na prawosławie. Dzisiaj takimi russofilami są już 
inni, a stary Dragan Cankow wraz z Karaweło 
wem zajmują antidynastyczne stanowisko. Ale 
na tem nie koniec fermentacji P rasa bułgarska 
zajmuje się bardzo żywo fazją Stambułowistów 
z Ra osławowistami, która może ważne mieć 
następstwa dla wewnętrznej polityki Bułgarji. 
Stronnictwa te są naturalnymi sojusznikami, dzie­
liły je różnice osobi ite przewódców. Po zamor­
dowaniu Stambułowa sytuacja się zmieniła i fu­
zja wywiązało się niejako sama przez się. Jest 
ona dla russofilów rzeczą bardzo przykrą i dla­
tego starają się jej wszelkiemi siłami przeszko­
dzić, budząc wzajemną nieufność. Takiem  usiło­
waniem była puszczona w świat wiadomość, że 
Petkow staje na czele stronnictwa. Wiadomość 
ta była nieprawdziwa i — według Swobody, głó­
wnego organu Stambułowistów — ster połączo­
nych stronnictw obejmuje Radosławów. Jest to 
na wszelki sposób ważny dla Bułgarji fakt, który 
się przyczynia do utrzymania ciekawości Europy. 
Czy to dla Bułgarji dobrze, to się dopiero pokaże.

Wieść o zmianach ministerial­
nych w Uosji.

Ki idy po śmierci ojca Bwojego panujący 
obecnie car Mikołaj II. wstąpił na tron z po­
głoskami, czy nadziejami, mającej nastąpić zmia­
ny w toku polityki wewnętrznej w Rosji, roz­
chodziły się wieści o mających nastąpić zmia­
nach ministerjalnych Pokazało się przecież, że 
w i e ś c i  j e d n e  i d r u g i e  b y ł y  b e z p o d ­
s t a w n e .

Zwolnienie z urzędu jcnerał-gubernatora 
W arszawy, H urki, naptąpiło nie tyle w celu 
zmiany systemu, w Królestwie Polskiem p rak ty ­
kowanego, ile ze względu na zwątlone z gruntu 
siły fizyczne dawnie,=>zego wielkorządcy. A n a­
stępca jego hr. Szuwałow, jeżeli względnie do swe­
go poprzednika odznacza się uprzejmemi forma­
mi towarzyskiemi, których nabył w długoletniej 
służbie dyplomatycznej, to przecież systemu i 
kiorunku politycznego w niczem nie zmień 1.

Zamianowania księcia Łabanowa ministrem 
spraw zagranicznych nie spowodowała b y n aj­
mniej chęć zmiany toku polityki zagranicznej, 
ale prosta konieczność, wywołana śmiercią baro 
na Giersa, któremu przecież dać było potrzeba 
następcę, m. Którego, jako  najzdolniejszego, w j • 
brano dotychczasowego ambasadora z Wiednia. 
Zresztą, pominąwszy pomniejsze zmiany, wyni 
k łe z pobocznych powodów, ustrój cały ministe- 
rjalny i duch, rosyjskich mężów stanu ożywiają 
cy, i kierunek polityki pozostał niezmieniony 

Twierdzą powszechnie, ci mianowicie, którzy 
się mienią być dokładnie poinformowanymi, że 
wprawdzie młody car miał zamiar wziąć się do 
zmian zasadniczych, tak  co do toku polityki, 
jak  i co do osób wchodzących w skład gabinetu 
rosyjskiego i innych wysokich urzędów i z tego 
źródła powstały wieści o mających nastąpić 
zmianach ministerjalnych, że przecież zamysłom 
takim stanął na przeszkodzie najwięcej wpływ 
carowej-matki. Jnż to z obawy przed możliwemi 
wstrząśnieniami, już przez wzgląd na pamięć 
zmarłego cara Aleksandra, wdowa jego — jak 
tw ierdzą — potrafiła skłonić syna swego, panu­
jącego cara, do tego, żeby pośrednio po śmierci 
jego i przez rok żałoby unikał zm an zasadni­

czych, lak  co do kierunku polityki swojej, jak  i 
co do osób wykonawczych. Rok ten przecież 
u b ie g a — jak  wiadomo — w październiku. N ieba­
wem nastąpi uroczysta koronacja carskiej pary, 
a równocześnie pojawiają się wieści, podobne do 
tych, jakie Eię szerzyły po śmierci cara A le­
ksandra III. Nawet wyjazd carowej m atki do 
Kopenhagi do swoich rodziców, gdzie aż do p a­
ździernika ma zabawić, wiążą z wieściami po 
wyższemi w ten sposób, że twierdzą, iż carowa 
m atka nie chce być obectó) wśród przygotowań 
do m ających nastąpić zmian politycznych i dla 
tego, aż do czasu, gdy przygotowania te doko- 
nanemi zoBtaną, oddala się zgodnie z żjeżeniem  
syna swego cara panującego.

O ile powyższe wiadomości prawdziwemi 
jyć mogą, — trudno zaiste osądzić, to prze­
cież faktem jest niezaprzeczonym — że wie 
ś .i o mających w niedługim czas.e nastąpić 
zmianach ministerjalnych, z większym jak  dotąd 
występują naciskiem. Na pierwszym miejscu wy­
mieniają zaś dotychczasowego ministra spraw 
wewnętrznych p. Durnowo, jako ustąpić m ające­
go. Minister ten już za dawniejszych pogłosek 
wymienianym był jako ten, który rozpicznie 
szereg dymisjonowanych dostojników, a w jego 
miejsce, według wieści ówczesnych, miał był 
wstąpić dzisiejszy jenerał-gubernator warszawski, 
br. Szuwałow. Dzisiaj pogłoski rzeczone o tyle 
większej nabierają wagi, że według nich p. D ur­
no wo rzeczywiście podał się już do dymisji, że 
takowa przez cara w zasadzie przyjętą nawet 
została, że ogłoszenie jej nie zaraz przecież n a ­
stąpi i że p. Durnowo pozostanie nadal w radzie 
stanu, które; obecnie jest członkiem jako czyn­
ny minister.

Już i kandydatów na jego następcę wym ie­
niają, a ogłoszenie dymisji dla tego ma być je ­
szcze wstrzymanem, że co do osoby jego natę- 
poy nie nastąpiła jeszcze stanowcza decyzja. 
Waży się ona zaś pomiędzy sekretarzem  stanu 
p. Plewom, a naczelnikiem komisji dla petycyj 
do cara zanoszonych p. Sipiaginem, którzy obaj 
carowi osobiście Bą znani i w częstej urzędowej 
z nim są stycznośęi, a nadto obaj z wydziałem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, jako dawniej­
si jego urzędnicy, dokładnie są obznajomieni. 
Mniemają powszechnie, że p. Sipiagin ubiegnie 
współzawodnika swojego, już to dla tego. że mu 
służą rozgałęzione stosuki familijne z rodzinami 
wysokiej arystokracji, obok ‘-olosalne; fortuny, 
już też z urzędu swojego *hpdnegp znajduji się 
poniekąd w zaufuńszęj i o egłej styczności z o- 
soŁ ą cara, już też nareszcie, że głośnem cieszy 
się imieniem i z tego powoda, jako guberna­
tor Kurlandji w zruszczeniu tego kraju  wielkie 
miał położyć zasługi, tem  więcoi uznane, że w 
czynności swoiej urzędniczej wystrzegał się wszel­
kiej srogości i nieludzkiej prześladowczości. Jako 
przyszłego prezesa grona ministeijalnego, która 
to godność przez śmierć Bungago jest opróżnioną, 
wymieniają p. Deiianowa,dotychczasowego ministra 
oświecenia, który jako najstarszy z ministrów de 
facto przewodniczy w obradach ministerjalnych. 
W takim  razie nrząd wakujący po Delianowie, 
objąłby tajny radca Kapustin, o którym gło­
szono, że car Mikołaj zaraz po wstąpieniu na 
tron miał zamiar zamianować go ministrem oświe­
cenia.

Nareszcie głoszą, że i minister dworu ca r­
skiego hr. WoroDcow Daszków zamyśla o podaniu 
się do dymisji, ale że car odroczył decyzję swoją 
w tej mierze aż do dnia po dokonanej koronacji.

Po większej części wskazówki i wieści po­
wyższe zgodnemi są z temi zmianami mini.ster- 
jalnęmi, jakie car miał mieć na myśli zaraz po 
swojem na tron wstąpieniu Gzy one się spraw ­
dzą to zapewne wykaże przyszłość niedaleka. 
Ważniejsze przecież bez porównania byłoby py­
tanie, czy się sprawdzą i te wieści, które głosiły, 
że i duch i kierunek polityki wewnętrznej w

Rosji korzystnej ulegną zmianie. O tem jednakże 
wieści dotychczasowe milczą, a trudno się do­
patrzeć w przebiegu dotychczasowym polityki 
wewnętrznej rosyjskiej danych, któreby dobrą w 
tej mierze napełnić mogły otuchą.

Korespondencje.
Berlin 20. sierpnia.

(Położenie kamienia węgielnego — Ś. p. Stabl).
W  dm „ onegdajszym odbyło się uroczyste 

położeni, kamienia węgielnego pod pomnik dla 
cesarza W ilhelma I  Na uroczystość tę wybrano 
dzień rocznicy bitwy pod Grayelotte, gdzie 
zmarły cesarz sam dowodził wojskiem. Ód go­
dziny 8 . rano zaczął się zapełniać pięknie ude­
korowany plac osobami, zaproszone im na uro 
czystość. Dla cesarza i książąt wystawiono oso­
bny pawilon, w którym zgromadzili się książęta 
ze swemi świtami. O godzinie 9. p rzybył cesarz, 
naprzeciw którego wyszedł kanclerz ks. Hohen- 
lohe, wprowadzając go do pawilonu, gdzie 
przyjmował cesarza na stopuiach w. ks Ba- 
deński.

Cesarz odczytał następnie dokument ere- 
kcyjny, który złożono potem w metalowej 
skrzynce i dołączono do niego rozporządzenie 
cesarskie z dnia 17. stycznia 1871 roku, doty- 
cząee wprowadzenia na nowo godności cesar­
skiej dalej konstytucję rzeszy, zuar e orędzie 
cesarskie z 1881 roku o celach polityki socjal­
nej, monety, ordery i t. d. Kiedy Bkrzynkę spu­
szczono w zagłębienie kamienia węgielnego, po­
dał baw arski poseł h r. Lerchenfeld cesarzowi 
kielnię i wapno, prosząc w imieniu rady związ­
kowej, by cesarz je  przyjął z jego ręki. Cesarz 
rzucił nieco wapna w zagłębienie kamienia wę­
gielnego, poczem podał cesarzowi m arszałek 
sejmu, bar. Buol, młotek, przemawiając również 
słów kilka. Cesarz nderzył młotkiem po trzy 
kroć, mówiąc : „Poległym na pamiątkę, żyjącym 
ku wspomnieniu, przyszłym pokoleniom ku ua 
śladowaniu“. Równocześnie zagrzmiały armaty, 
sztandary zaczęły powiewać. Po cesarzu ude 
rzali młotkiem książęta, kanclerz, pełnomocnicy 
rady związkowej i t. d. Jeneralny superinten dent 
Faber wygłosił mowę, po której muzyka zain to  
nowała chorał.

Ciężką stratę poniosła niemiecka prasa k a­
tolicka przez nagłą śmierć jednego z najwybit 
niejszych jej reprezentantów, Teodora Stahla, 
W cstfalczyka, który w A-od< życia dokonał. 
Żm arły przez lat 25 z rzędu, to jss t od czasu 
założenia Germanji, był współpracownikiem i 
podporą tego pisma. Nietylko pod względem fizy­
cznym „stary S tahl“ był olbrzymem, ale i pod 
duchowym. W indthorst, ktorego był on przyja­
cielem, powiernikiem i poufnym doradcą, nazwał 
go kiedyś chodzącą encyklopedją. W iedza jego 
obejmowała wszystkie gałęzie życia publicznego, 
a krystalizowała się w pełnych werwy arty k u ­
łach wstępnych, które były dla prasy katoli­
ckiej, powiedzieć można, wyrocznią, dawały hasłi- 
bojowe i wskazywały drogę, wiodącą do zwy­
cięstwa.

P artja  centrum po śmierci W indthorsta we 
wszystkich ważnych sprawach zwykła zasięgać 
rady światłego tego publicysty i ilekroć słucha­
ła  jego wskazówek, dobrze na tem wychodziła. 
WiBdza jego szła w parze z iście fenomenalną 
pamięci., i z sądem spokojnym, jasnym, liczącym 
się ze wszystkiemi ewentualnościami. O ile był 
bystry w sądach swoich, o tyle r  pożyciu WBpól- 
nem umiał być kolegą miłym i serdecznym.

Bez pretensji do rozgłosu, pracował Stahl 
skromnie w zaciszu, niejako za kulisami, a na­
wet w czasie, gdy sprawował obowiązki naczel­
nego redaktora Germanji, nie występował z w ła­
sne m nazwiskiem. Niemniej znali go wszyscy 
cenili podług zasługi i to nietylko wspólnicy 
przekonań politycznycl, ale i reprezentanc in-

O
per

o
>CD

nych frakcyj, ba nawet ministrowie pruscy, k.ó 
rzy często, lecz daremne czynili usiłowania, aże­
by za jego pomocą centrum popchnąć na drogi 
przyjazne rządowi.

Śmierć ta  uczyniła w szeregach prasy k a ­
tolickiej lukę, której na razie nikt wypełnić nie 
potrafi. Śmierć jego dla prasy katolickiej zu& 
czy mniej więcej to samo, co śmierć Windthor- 
sta dla partji centrum. K . F . ^

— E  —  "2 .
Oiiela nai pwiłai w Królestwie, ę.
Odpowiadając hr. Szuwałowowi na życzer i, 

wyrażone przy rozdaw aniu  nagród na wystawie 
metalowej, dyrektor tej ostatniej, p Lucjan 
W rotnowski, w yraził nadzieję, że w nowym na 
czelniku kraju pizem ysł i handel K rólestw a 
znajdą „ n a r e s z c i e *  życzliwego opiekuna

Co znaczyć miał ten dyplomatycznie w trą­
cony przysłów ek? — zapytuje słusznie Kur').
Poen. — Byłżeby dotychczas przemysł, w naj­
bardziej pod względem ekonomicznym rozwiniętej 
części państw a, bez życzliwej opieki i orędowni- *
ctw a? W szak ten rozwój, to jeden z argi.men- 
tów rosyjskich publicystów i urzędowych staty- o
styków, używanych dla dowiedzeniu, że nan się o  
p o i berłem rosyjskiem dz eje lepiej, niż w dziel- 
nicy poznańskiej i galicyjskiej. Jest że to wre­
szcie rzeczą możliwą, aby rząd rozumny w pań- 
stwie prawidłowo uorganizowanem nie troszczył t
się o dobrobyt ekonomiczny prowincji, której hi- 1 
lans budżetowy zam yka się stale prze wyżką 
wpływów podatkowych po nad wydał ami pań- 
stwowemi, która zatem więcej daje skarbow i, 
aniżeli od niego otrzym uje? W szak wreszcie bądź 
co bądź przemysł ten wzrósł w ostatniej ćwierci
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stuleoia znacznie i niezaprzeczenie!
Odpowiedź na te pytania na dwie rozpada 

się części. T ak  jest, w rzeczy samej, przemysł 
Królestwa wzrósł i rozwinął się bardzo, gólna 
suma wytwórczości przenosi znacznie ogół pro­
dukcji przemysłowej w innych dzielnicach poi- 
skich Pozostaje wszakże do rozstrzygnięcia kwe- 
stja, czy rozwój ten dokonał się dzięki poparciu 
i opiece rządu rosyjskiego, ezy też p o m i m o  
b r a k u  j e d n e g o  i d r u g * e j ?

Nie będziemy naśladować metody publicy­
stów rosyjskich, przeczących obłudnie, lub prze­
milczających oczywiste zalety. Rozwój swój pod 
względem ekonomicznym Królestwo Polskie za­
wdzięcza niewątpliwie w snacznej mierze i^mu, 
t e  stanowi ozęść zachodnią państwa rosyjskiego. 
Podczas gdy Poznańskie i Gaiici", są skrawkam i 
ziemi, wysuniętemi na wschód państw, do któ­
rych należą, zalewanemi produktami przemysłu 
prowincyj zachodnich, przypartemi na wschodź—i ^ — 
do granicy rosyjskiej, Królestwo, zasłonięte od fZT* 
zachodu protekcją celną, ma wolny oddech ku 
wschodowi, ku krajom  o nizszym poziomic eko- 
nomicznego rozwoju. f  "

Cóż zdziałał rząd rosyjski spcc alnie dla -  
rozwoju przemysłu K rólestw a? Otoczył go pro­
tekcją celną -  odpow iadaj publicyści urzędo­
wi i nieurzędowi. Niewątpliwie z protekc,- tej 
przemysł ten korzystał i korzysta Ale protekcja 
ta  ma i m iała na celu całe państwo. K rć^stw o 
korzystało tu tylko zo swego geograficznego po­
łożenia. Kapitały i przedsiębiorcy napłynęli do 
niego od zachodu. Wolność przemysłu i handlu 
dla cudzoziemców zagwarantowana była już od 
daw na tam kodeksem cywilnym i handlowym, 
oraz traktatam i po większej części za Księstwa 
warszawskiego pozawieranemi. Obcy przedsię­
biorcy i obce kapitały znalazły też, i przyro­
dzone bogactwa mineralne i ludność robotniczą 
w kraju gęsto zaludnionym. Bank polski, insty­
tucja przez Polaków na szeroką skalę pomyślana 
i przez Polaków administrowana, dał potężny 
impuls ruchowi przemysłowemu. Po zniesienin 
samorządu rząd losyjski znalazł już ruch w zna­
cznym stopnia natężenia Czemże się ze swej 
i— ■— miii  — im im irm ni iii ii 111
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(Ciąg dalszy.)
  Którędyż poszli? Jak i plan?
— Praw dę ci powien siczowriki poszli na 

na Żwaniec i Brody - 7  trzeba najprzód jakąś 
forteczkę zdobyć. L a c h y  ruszą się dla obrony a 
tymczasem z ty łu  HordiJ 1 W erłan połączą się 
a Sawką Ozaiym i na nich uderzą.

PutkowniK zamyślony s
— Dobrze, dobrze! Ja  mam nadzieję na

W erłana, z niego drugi ~  obl
ty k o  prędzej przyjeżdżał I Mam dla niego cie- 
ki wa i ważna wiadomość. .

Ojciec Dosofej o tę wiadomość nie dopytywał 
się -  nie wypadało. Polański niezupełnie w ierzył,
ażeby do ruchu już p rz y sz ło . ,

— Ojcze ihumenie, ale czy to wszystko pewne,
co mówicie? — zapytał. , , ,

— Wiem od tych, co rękę przykładali.
— Poczekamy W erłana — rzekł, nspah ja ąe

sam Biebie Polański -  od niego dowiemy się

u k ly  W e r W
o .e ta t .  W racał do K ijo .a  -  »»« '“* wl«1'  
cić z jakiemiś pewnemi wiadomościami; ta r k  
wiadomości mógł tylko od W erłana zasięgną , 
który całym ruchem kierował.

Czekał nie długo, W erłan przyjechał naza­
ju trz  w towarzystwie dwóch wiernych asa wałów. 
C sai nasrlił go do rozpoczęcia stanowczych k ro ­
ków, bo dowiodzjał się właśnie, że siczowiki 1 
Hor lij, uiałemi partjami stepami, lasami 1 komu-

w ięcej

prześla-
Chmiel-
hasł.am

likiem już się ruszyli. W prawdzie szli powoli, 
drogi nakładając i wymija; ,c starannie spotka­
nie się chocby z garstką Lacnów, ale ruch ten 
miał przecie cel i nie mógł się uicryć, jak  świe­
ca pod korcem. W erłan wiadomość zasłyszaną 
bokiem przez ojci (humena potwierdzi!

Teraz atamanie i tobie w drogę czas — 
rzekł Polańsk:

; T rzeba mi jakiegoś sapewnienia, jakichś 
racyj, n ieijiuo  na to. abym się mógł zasłonić 
niemi przed Rzeczpospolitą, ale abym 
s;ły zgromadził.

—■ Masz rację.
Ojciec ihumen głos zabrał.
— Masz do tego zawsze rację — 

dowanie świętej nasze, wiary — rzekł, 
nicki całą naszą U kiainę pod tem 
na nogi postawił i Lachów z błotem zmieszał — 
i tobie trzeba iść tą  samą drogą, Na tej drodze 
znajdziesz zawsze poparcie i pomoc sąsiedniej po- 
tenci

— Ojcze lhuniencie I — rzekł na to Polański, 
jak bić n ie p r z y ja c ie la ,  to bić ze wszystkich bo ­
ków, a nie z jednego. Mam jeszcze inny spo3Ób 
prędszy, pewniejszy i do czasu zastosowr.ny ; 
przychodzi on właśnie w najlepszą porę.

Polański pytająco na W erłana spojrzał.
— Dobrze, poułucham — odpowiedział We-- 

łan i twarz dostroił do poważnego słuchania
— Otrzymałem carski ukaz zająć Humań, jak 

można najprędzej, kiedy najsposobniejsza pora na 
darzy się po temu . W tej chwili, kiedy mnie 
atamanie zapewniasz, że kozacy już się ruszyli 
na Lachów, uważam, że jest właśnie najsposo­
bniejsza chwila, dłużej odkładać nie mogę... 
Żołnierz i ja  jesteśmy gotowi Zajmę go w imie­
niu partji saskiej, którą najjaśniejsza carowa 
w opiekę przeciwko buntownikom wzięła. Dziś 
jeszcze rezeszlę okólnik do pułkowników nad­
wornych miiioyj, szlachty, partyzantów partji 
s<skiej, ażeby z wojskiem rosyjskiem działać

przeciwko Leszczyńskiemu. Na wojnie wszystkie 
środL są dobre. W ten sposób będziecie mieli 
możność wystąpić przeciwko Lachom i zasłonić 
się carskim ukazem w razie potrzeby...

Przytem  jeden egzemplarz odezwy w po­
wyższym duchu napisanej wręczył W erłanowi, 
który ją  poważnie i z rozwagą odczytał. W m ia­
rę czytania rozsuwały mu się zmarszczki na 
czole na jedną myśl, że nowo rozpoczynającą się 
walkę, będzie można osłonić wszelkiemi pozorami 
politycznemi. On wiedział dobrze, że cele ojca 
ihumena i Polańskiego, a jego, jak  dwie drogi 
krzyżowe rozchodziły się w dwie strony przeci­
wne ; pozory były, że akcja wychodziła z jedne­
go źródła — i tego na razie było dosyć. Pokie­
rować akcją tak, jak trzeba, od niego zależało. 
Kiedy W erłan czytanie ukończył:

— N~ i cóż atam anie?—zapytał go Polański.
— Dobrze — rzekł W erłan — pójdę z w am i..
Ojciec Dosofej ręką nad jego czołem znak

krzyża zrob ił; potem z szyi zdjął krzyż ihumeń 
ski, sam pocałował i dał do pooałowania Polań 
skiemu i Werłanowi.

— Niechaj w dobrej sprawie krzyż Zbawi- 
cielów czuwa nad wami i prowadzi was ..— 
rz e k ł ;—niechaj wam przyświeca w walce z wro­
gami w obronie świętej wiary, poniewieranej 
przez paputów i da wam zwycięstwo...

Polański i W erłan nic na to nie odpowie­
dzieli ; obaj czuli i znali dobrze sprężyny 
wywołujące tę nową wojnę krzyżową.

Po chwilce zabrał głos znowu Polański.
— Jest teraz pora do rozpoczęcia wojny 

z Lachami dla was taka  dogodna, jak  może nie­
prędko się zdarzy. Macie wszelkie pozory wy- 
stąpiei ei nie przeciwko szlachcie i Rzeczypospo­
litej, ale przeciwko paitji Leszczyńskiego i to 
pod zasłoną mocnej protekcji Je j CarBkiej Mo­
ści. Jedni będą uważać za przyjaciół, drudzy za 
nieprzyjaciół, a gdybyście wystąpili sami, uwa- 
żanoby was za buntowników i hajdamaków.

W erłan słuchał uważuie i swoje dawne pla­
ny dosnuwał w cichości. Istotnie, zręczność do 
podniesienia buntu by ła  wyborną i prędko po­
wtórnie nie mogła się zdarzyć — trzeba było z 
niej korzystać. Żręczność owa wydawała się tem 
lepszą, że kozacy występowali za plecami mo­
cnej aljantki, która ich dc pewnego stopnia 
opieką swoją przykryw ała. W erłan rozumiał grę, 
wiedział o co tu chodzi, ale udaw ał pokornego 
sługę w nadziei, że jak Bię wzmocni, z pod opieki 
wyemancypuje się i będzie miał do czynienia 
tylko z Rzecząpospolitą

— Kiedy robić to robić — rzekł do Po­
lańskiego. W y zaczynajcie od siebie, a my od 
siebie. Teraz wrócę z waszym cyrkularzem do 
domu — i do roboty 1

W  Szarogrodzie niespodziewano Bię niczego, 
a wyjazd W erłana także uwagi nie zwracał. 
Zresztą, W erłan królował sam w Szarogrodzie, 
gdyż w miasteczku oprócz nadwornej milicji ko­
zackiej, której sam atamanił, żadnego wojska 
nie było. Do niego należała obrona i straż zamku, 
utai czka z włóczęgami po stepach i z kupami 
Tatarów, którzy od Dzikich pól najeżdżali czasem 
okolicę. Ostrożność kazała mu powstrzymać si ę 
jeszcze z rozpoczęciem akcji póki można, po­
mimo to, że czas naglił, Hordij się zbliżał i lada 
dzień widział się do wystąpieuia coraz bardziej 
zmuszony. Nie występował jednak. Głównym po­
wodem kunktatorstw a było wyczekiwanie ruchu 
wojenoego ze strony Polańskiego, który Humań 
miał zająć; krok ten nadałby słowom W erłana 
większą powagę, ludzi ślepych, niewtajemniczo­
nych w grę polityczną, natchnąłby większem 
zaufaniem. Były więc głębokie racje, aby na 
ten krok oczekiwać.

Nareszcie długo spodziewana wieść nade- 
Bzła. Polański Hum ań zajął, okólnik rozesłał i 
miał groźną postawę człowieka, gotowego przy­
jąć walkę z nieprzyjacielem. W ieść ta  przyBzłc 
w chwili stanowczej, kiedy Hordij pod Szaro
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gród się zbliżył. W  lasach berezowieckich, dzy 
gowieckich i borowieckich rozrzucił swoje od - 
działy, a sam posłów ledwm nie codzień słał do & 
W erłana. Nastąpiła y ęc  chwila stanowczego 7  g ; 
wystąpienia, tem bardziej, że lada dzień mogły g  ^ 
nadejść wieści o zetknięcia się siczowików z La- 
chami.

W erłau do rozpoczęcia akcji w ybrał n ie­
dzielę przed Zielonemi Świętami — dzień jar 
marczny. Przygotowania jego nie budziły żadnej 
obawy, bo ncieranie się z hultajstwem okoli- 
cznem wymagało ciągłej czujności i ciągł < go­
towości do napadu lub obrony. Burzliwe czasy, 
w jakich się żyło, daw ały aż nadto wiele powc 
dów do potrzeby ciągłego bycia w pogotowiu. 
Ażeby lepiej upozorować zbroine wystąpienie 
swoje, W erłan rozpuścił pogłoskę, że od Dz kich 
pól pokazało się tatarstwo. które na odgłos wojny 
Rosji z Turcją, wezwane do pomocy przez suł­
tana, lada chwila mogło w pobliskie okolice 
wtargnąć.

Tymczasem zbliżały się Zielone Święta. W  
ostatnim tygodniu, w niedzielę, zgromadził się 
wielki jarm ark w Szarogrodzie i W erłan  z tego 
zgromadzenia ludu skorzystać postanowił, jlo  
świtu zgromadził kozaków, kazał konie nakar- §~ 
mić, tabor sprawił, w porządku wszystko wy- jij- 
k t lał, a około południa, kiedy było największe 5
zbiegowisko chłopstwa, do roboty przystąpił. Jl!
Najprzód, na cztery strony rynku wysłał czte- r~
rech doboszów i trwogę bić kazał. Na odgłos 3 
nawoływania bębnów i jęku  dzwonów, w L.óre " 
uderzono, zawrzało w miasteczka, jak  w ulu -• B
pszczelnym, a lud począł gromadzić się koło do- 
boszów, ażeby o przyczynie alarm u dowiedzieć w*
się. Przyczyny istotnej nikt się nie dowiedział, Et 2 !
bo i dobosze i dzwonnik o niej nie wiedzieli, 2 - 
ale natomiast dobosze choć rąbek tajemnicy 
uchylali, wołając do Indu:

— H e j! ludzie dobrzy 1 wolni kozacy, chle - 
boroby, mieszczanie sławetni, kto lubi z bi-
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strony do rozwoju jego przyczynił? Zaiste ani 
gwałtowna w rewolucyjny sposób dokonana re ­
forma agrarna, ani zwinięcie wszelkich instytu- 
cyj lokalnych, ani opłakane przez wiele lat sto- 
Bunki monetarne nie wytorzyły warunków przy­
jaznych. Nad przemysłem Królestwa , zaciążyła 
zmoraj biurokratycznego centralizmu skupiające­
go wszystkie nici i nitk działalności państwo­
wej w odległej stolicy, zaciążył cały system 
państwa policyjnego, nie posiadającgo przytem 
całej precyzji podobnych orgar zacyj na zacho­
dzie, oddającego ludność wytwórczą we władzę 
zdemoralizowanej i i niższej cywilizacyjnie biu­
rokracji. Tylko swej elastyczności i wielkiej 
pracy zawdzięcza przemysł Królestwa, że nie 
bez głębokich wstrząśnień, kosztem znacznych 
strat i ofiar zdołał się przystosować do zmienio­
nych warunków, trw ać i rozwijać się pomimo 
tych warunków.

Przez cały szereg lat, a zwłaszcza najbar 
dziej w epoce rządów jenerała H urki, która była 
zarazem epcką wybujałych antagonizmów naro­
dowościowych, epoką wzmożonej supremacji pań­
stwa i jego interwencji we wszystkie dziedziny 
życia społecznego, miał przem ysł Królestwa do 
przezwyciężenia cały opór tej wielkiej machiny 
ogólnej i jej prowincjonalnych rozgałęzień i try ­
bów. Zniesiono Bank polski i na jego miejsce 
ustanowiono przestarzałą, prymitywną, do innych 
warunków ekonomicznych przystósowaną, orga­
nizację kantorów centralnego banku państwa. 
Zatamowano rozwój komunikacyj względami stra- 
tegicznemi, nie pozwalając nawet na wykończe­
nie i naprawienie dróg szosowych w zachodniej 
ezęści k ra ju  Ograniczono cudzoziemców w po­
siadaniu dóbr nieruchomych. Aż w końcu po­
zwolono dotrzeć i rozpanoszyć się w naczelnych 
instytucjach ogólno-państwowych zasadzie rywa­
lizacji i protekcji jednych okręgów przemysło­
wych wobec drugich. Podzielono przemysłowców 
jednego państwa na dzieci rodzone i pasierbów, 
otwierając szerokie pole dla intryg, przymilań 
się i patrjotycznych licytacyj. Na usługi tej ry­
walizacji oddano potężny aparat ta ry f różniczko­
wych, protęgujących jedne i upośledzających 
drugie okręgi. Protegowane były i są do dziś 
dnia te, które się zalecały patrjotyczną prawo 
myślnością i krzykactwem .

Tradycyjna właściwie rosyjska obłuda na­
zwała tę politykę „zrównaniem* warunków pro­
dukcji w różnych okręgach, podobnie jak prze­
śladow ana katolicyzmu nazywa się w oficjalnych 
raportach „obroną i równouprawnieniem prawo­
sławia". Świeżo np. nie dopuszczono do obniżki 
ta ry f węglowych na kolei W iedeńskiej, aby nie 
urazić przemysłowców okręgu moskiewskiego, 
którzy mogliby krzyknąć w swoich organach, że 
departam ent taryfowy proteguje okręg łódzki, 
chociaż fabrykanci moskiewscy w rozmowach 
pryw atnych sami już dziś przyznają, że Łódź, 
ze względu na wysokość płacy robocze.,, znaj­
duje się w warunkach gorszych od Moskwy.

Gdy by ż chociaż rząd rosyjski pozostawiał 
należytą swobodę energji przedsiębiorczości i 
inicjatywie prywatnej. Ale i w tym zakresie, 
dzięki posuniętemu do absurdu centralizmowi 
z jednej, a wyraźnej nieprzychylności organów 
rządowych z drugiej strony, przemysł Królestwa 
ma do przezwyciężenia trudności olbrzymie. 
W państwie, gdzie panuje zasada, że wszystko 
jest zakazane, na co nie ma specjalnego zezwo­
lenia nzyskania jakiejkolw iek koncesji, założenie 
najskromniejszej instytucji ekonomicznej jest 
rzeczą niesłychanie mozolną, a często roć wprost 
do osiągnięcia niepodobną. Przezwyciężenie opo­
ru  władz lokalnych jest przytem jeszcze tru ­
dniejsze, aniżeli przeprowadzenie sprawy przez 
otchłań pet-rsburgskie^ o centralizmu.

Jenerał H urko wyrobił by ł sobie w Peters­
burgu taki wpływ u monarchy, a taki autorytet 
w ministerjach, że bez opinji, albo wbrew opinji 
jego nie ważono się zdecydować najdrobniejszego 
szczegółu dotyczącego Królestwa. Jakże wpływu 
tego używał dla dobra powierzonego kraju ? 
Oto jako starzec ograniczony, uparty, zawzięty 
a podejrzliwy, trzym ał się stale tej zasady, że 
należy odmawiać wszystkim prośbom od Pola­
ków wycbodząoym, oarzncać wszystkie ich żą­
dania nawet w t rjdrobnięjszjch codziennych 
sprawach, nie mających zupełnie charakteru  o- 
litycznego. Jego k reatu ry  urzędnicze bardzo 
chętnie przyjęły, a noże same podsuwały mu tę 
arcywygodną tak tykę.

Z caratu.
W  s p r a w i e  s k a n d a l u ,  jaki b y ł w 

W arszawie w urzędzie gubernatora cywilnego, 
korespondent De. Poen. podaje następujące 
szczegóły:

Naczelnik powiatn pułtuskiego, wojskowy, 
człowiek już 70-letni, przeniesiony przez g u b er­
natora do znacznie gorszego powiatu, jakim jest

{ miński, zażądał od p. Andrejewa audiencji. 
Wpuszczony, spytał o powody niełaski. Gdyby 
ją zaś jako łaskę przedstawić chciano, oświad­
czył, że ją  odrzuty,. Gubernator odmówił w y­
jaśnień, powołując się na ustawę o zarządzie 
cywilnym, k tóra istotnie pozwala zwierzchników; 
nie tłómaczyć się przed podwładnym w podo­
bnych wypadkacn i nawet dopuszcza dymisję 
bez żadnego tłómaczenia. Po odmowie wywią­
zała s'ę sprzeczka, od słowa do słowa, wojsko 
wy dobył pałasza, zaczął nim płazować Andre- 
:ewa, potem już rzucił pałasz, doskoczył du 
gardła, chwycił wpół, powalił na ziemię i i ł  
dusić swego zwierzchnika. Zbiegło się najbliższe 
b iu ro : spisano protokół'. Winowajcę uwięziono, 
lecz wypuszczono wkrótce za k a u c ją ; podo­
bno nawet pozwolono mu, czy też kazano wyje­
chać z kraju.

Ciekawe byłyby rozprawy sądowe, gdyby 
się rząd nie lękał jawności. I  czy by też uwol­
niono za kaucją przestępcę, gdyby nim był Po­
lak ? Czy nie uznanoby go za politycznego i
nie wtrącono do cytadel: ?

*
* *

Swiet polemizując z prasą zagraniczną i od­
pierając robione Rosji zarzuty szowinizmu, pisze, 
że nawet język rosyjski nie posiada na określe­
nie tego „produktu zachodnio europejskiego" od­
powiedniego w yrażen ia; nie zna też Rosja szo­
winizmu Rosja, według Swieta, zawsze broniła 
się tylko przed swymi sąsiadami, a to chyba za 
szowinizm nie może być jej poczytane. W pole­
mice tej przytacza Swiet cały szereg przykła­
dów historycznych, pod adresem zaś Austrji 
pisze :

„Austrja, uciskając u siebie Słowian, działa­
ła  zawsze i ciągle na naszą szkodę: w roku 
1855 zajęła nam nasze tyły nad Dunajem. Za­
przedawszy Słowian w niewolę Niemcom i Ma­
dziarom, mięsza się zupełnie niepotrzebnie do 
spraw serbsko-bułgarskich, nie wypełnia w arun­
ków trak ta tu  berlińskiego co do Bośnji i Her- 
cogowiny i przystąpiła w reku 1878 do trój- 
przymierza -  krokiem tym wyraźnie się zama­
nifestowawszy jako nasz nieprzejednany wróg. 
I  oto za jawne przymierze, skierowane przeciw­
ko nam za prześladowanie tych Słowian, z któ­
rych niektórzy należeli do wielkoksiążęcego pań­
stwa rosyjskiego, a inni byli i są tego samego 
co my pochodzenia, za wszystko to, my, gdyś­
my już dojrzeli i nabrali sił, jesteśmy wojowni­
czo usposobieni i gotowi, gdy wypadnie położyć 
nasze kości za prawo narodowe, którego nie po­
siada zupełnie nasza sąsiadka, ponieważ nie jeBt 
jednolitem ciałem narodowem, ale jakim ś zlep­
kiem państwowym, z wielką trudnością utrzymy 
wanym jako całość."

O Niemcach zaś Swiet pisze :
„A co Niemcy ? Zabrawszy co się dało, dzię­

ki węzłom krwi i Rosji, rozgromiwszy następnie 
F rancję , ofiarowały nam swe pośrednictwo przy 
zawieraniu trak ta tu  berlińskiego i do tego sto­
pnia zamąciły całą politykę, ogólnie upragniony 
pokój, tak  nas oszukały, iż my, otrząsnąwszy się 
natychmiast, staliśmy się zapamiętałymi szowini­
stami, i zdaje się, iż niedaleką jest > hwila, kie­
dy raz wreszcie będzie rozstrzygnięte p y tan ie :
Słowianie albo Niemcy ?"

** *
Potersburski korespondent Warse. Dniew  

pisze, iż istniejące w znacznej liczbie w guber- 
njaoh Królestwa Pokkiego miasteczka dobiegają 
hresu dni swoich. „Z chwilą wprowadzenia w gu­
berniach byłego Królestwa Polskiego ustawy 
miejskiej, zamierzono, jak  słyszeliśmy, znieść 
większość miasteczek i zamienić je  na wsie i o s a ­
dy, a znaczniejsze z nich na miasta powiatowe."

Ruch przedwyborczy.
Gazeta Narodowa z dnia 22 . b. m., umie­

ściła korespondencję z Tarnopola, której autor 
się dziwi, iż Dziennik Polski powtórzył za Ga 
zetą Narodową notatkę o zamiarze nie małej, a 
poważnej części wyborców miasta Tarnopola, po 
stawienia o r d y n a t a  C z a r k o w s k i e  g o G  o- 
l e j e w s k i e g o  jako swego kandydata na 
krzesło poselskie. Przedewszystkiem zaznaczam} , 
że w mowie bedącej notatki nie powtarzaliśmy 
za Gazetą Narodową, lecz podaliśmy ją  na pod­
stawie wiadomości, otrzymanych z Tarnopola, a 
z nader w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a .  I  dziś pod­
trzymujemy twierdzer te nasze, że poważna część 
wyborców tarnopolskich, z n a j ą c  o b y w a t e l ­
s k i e  c n o t y  o r d y n a t a  C z a r k o w s k i e g o -  
G o l e j e w s k i e g o ,  w i d z ą c  j a k  k a ż d y  j e ­
g o  c z y n  m a  d o b r o  o g ó ł u  n a  o k u ,  a nad 
to wiedząc, że może być w Istocie „n i e z a w i 
s ł y m “, ż y c z y  s o b i e  m i e ć  j e g o  p o s ł e m  
z m i a s t a  T a r n o p o l a .

Nakoniec musimy jeszcze zwrócić uwagę 
korespondenta, że nietylko my, ale prawie 
w s z y s t k i e  d z i e n n i k i  k r a j o w e  polecają 
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surmanami i z Lachami pohulać, złota, srebra, 
wolności i sławy zdobyć, niech idzie do zam ­
ku — ukazu carskiego posłuchać. Nioch ko­
nika siodła, muszkiet weźmie, szablę przy- 
pasze, spisę na ratyszczu osadzi i do zamku 
spieszy! Hej ludzie dobrzy! wolni kozacy, cnie- 
boroby, mieszczanie sławetni, spieszc e do zam ku!

Na takie alarmujące wołanie, lud wiejski 
falą p łynął ku zamkowi i rozlokował się na 
wielkim placu przed bramą zamko wą. Na placu 
stały dwie sotnie kozaków zupełnie do pochodu 
gotowych, reszta szykowała się wewnątrz zam 
kowego dziedzińca, gdzie widać było szereg 
taborowych wozów, przy których wisiały łańcu- 
cuchy, przeznaczone do łączenia ich przy for 
mowaniu taboru nocnego i pobrzękujące przy 
lada dotknięciu snującymi się po dziedzińcu 
ludźmi. W  głębi dziedzińca atały dwie małe 
arm atk i, każda zaprzężona po cztery woły; 
wszystko ruszało się. roiło, hałasowało i przy­
sposabiało do natychmiastowego wymarszu. — 
Zdawało się, że ten ogólny nastrój, to prze­
czucie trudów obozowych, walk i niedosta 

udzielały się nawet zw ierzętom : konie
z pochylonemi głowami nieruchom ie, 
przeżuwały siano zjedzone, zapatrzone 
siebie szklannem, nieruchomem okiem, 

odbijał się jakiś sm utek , jakaś

tków, 
stały  
woły 
przed 

którychw

na
niepewność.

Już dobrze było z południa, 1 :edy 
plac przedzamkowy wyjechał na koniu W erłan, 
poprzedzony trębaczem. Z po za krzaczy- 
stych brwi obrzucił spokojnem, równem spoj­
rzeniem tłumy mrówiącego się na placu ludu,

jakby go obliczał i — sprawę sobie zdawał 
z czegoś. Kiedy stanął przed kozakami i przy­
witał ich, strzeliła^Uo góry wojskowa chorą­
giew z św. Michałem archaniołem depczącym, 
żmiję i zaszeleśeiała w powietrzu od wiatru 
Kozacy powitali go głośnem': h u r ra ! — które
powtórzone przez ogromną masę ludu, plac za­
legającego, gdzi ś po za żydowskiemi domami 
skonało.

Ten niespodziewany alarm w mieście w 
czasie jarm arku, z jednej strony zelektryzował 
ludność wiejską, z drugiej przestraszył żydów, 
którzy sklepy zamykali i chowali się po naj­
mniej dostępnych kątach domór- Cc odwa 
żniejsi tylko, snuli się pomiędzy chłopstwem na 
placu i podnosili uszy do góry, ażeby jak  naj­
więcej posłyszeć. Kiedy krzyki ustały, trębacz 
dał znać, ażeby się uciszono.

W erłan siedział na koniu, w jednem ręku trę - 
i zlę, w drugiem zwój papierowy trzymając, w miarę 

uciszania się tłumu, zwój papieru rozwijał i tym 
sposobec znać dawał, że czytać będzie. Jakoż 
wkrótce potem głos zabrał.

— Czesna grom ado! wolni kozacy i sławetni 
mieszczanie! Wiadomo wam, że w Rzeczypospo­
litej obecnie wojna dcm owa: prawowitego króla 
napadł szlachcic, Stanisław Leszczyński i chce 
mu koronę odebrać. Na taką zbrodnię nie może 
pozwolić Cesarzowa rosyjska, przysłała wojska do 
pomoce królowi i nas, kozaków, do obrony króla 
powołuje. Otrzymałem ukaz Jej Cesarskiej Mości, 
który wam przeczytam.

( O i ■*) d a l s z y  S * » w ‘v

kandydaturę ordynata Czarkowskiego - Goleje- 
wskiego

*
W yborcy z m n i e j s z e j  p o i a d ł o ś c i  

okręgu c i e s z  a n o w s k i e g o  odbyli w dniu 19. 
bm. zgromadzenie w sali rady powiatowej, które 
zagaił przewodniczący zgromadzenia W ładysław  
br. Brunicki. — W ybrano powiatowy komitet 
przedwyborczy szerszy z 33 i ściślejszy z 9 
członków. W skład tego komitetu wchodzą pp. 
Tytus Z a r z y c k i  jako przewodniczący, Stani­
sław D ł u g o s z o w s k i  jako zastępca i Jan
S t r z e l e c k i  jako sekretarz.

*
Zgromadzenie przedwyborcze kurji w i ę ­

k s z e j  w ł a s n o ś c i  okręgu k r a k o w s k i e g o  
odbędzie się w Krakowie d. 31. bm. w sali rady 
powiatowej Na porządku dziennym wybór ko­
mitetu wyborczego i delegata na zjazd.

Wzmocniony komitet wyborczy m n i e j s z e j
w ł a s n o ś c i  powiatu tarnowskiego, zbiera się
dzisiaj na posiedzenie w Tarnowie.

*
Z B o r s z c z o w a  piszą do nas pod d. 18. 

bm. : W  dniu dzisiejszym pod przewodnictwem 
tutejszego notarjusza Teofila Witosławskic-go, a 
wobec prawyborców do sejmu z mniej zych po­
siadłości, zdawał sprawę z 6 letniego okresu swo 
ich czynności poseł na sejm krajo wy hr. Mieczy­
sław B o r k o w s k i .  Oprócz inteligencji dziewię­
ciu miasteczek tutejszego powiatu, zebrali się 
włościanie w liczbie około 150. Sprawozdanie 
posła przyjęto z ogólnem zadowoleniem. Na in­
terpelacje w sprawie szkół, budowy kolei, utwo­
rzenia sądu obwodowego w Czortkowie, sądu po­
wiatowego w Jeziorzanach, sprzedaży soli by­
dlęcej itp. p. poseł odpowiadał ku zupełnemu 
zadowoleniu, to też na wniosek jednego z człon­
ków zebrania, udzielono mu wotum zaufania. N a­
stępnie ukonstytuował się komitet wyborczy dla 
powiatu borszczowskiego w skład którego we­
szli pomiędzy innym i: hr. Mieczysław Dunin 
Borkowski jako przewodniczący, Antoni Józefo 
wicz jako zastępca przewodniczącego, Edmund 
Dziczek jako sekretarz Komitet ten w ybrał de­
legatem na zjazd do Lwowa na dzień 22. sier­
pnia b r. Teofila Witosławskiego notarjusza.

W skutek rezygnacji rabina dra Blocha z 
m andatu kołomyjskiego do rady państwa, odbę­
dzie się w Kołomyi, równocześnie z wyborami 
sejmowemi, wybór posła na miejsce wakujące po 
Blochu. Otóż, jak  donoszą z Kołomyi, przyszło 
tam do kompromisu pomiędzy wyborcami chrze- 
ś fańskim i i żydowskimi w ten sposób, że chrze- 
ścjanie nie będą przeszkadzali wybrać żydom do 
rady państwa adwokata d ra Trachtenberga, a w 
zamian za to żydzi poprą chrieścjańskiego k a n ­
dydata do sejmu p. Szczepanowskiego. Wobec 
tego kompromisu szanse sejmowe są teraz stano­
wczo przy p. Szczepanowskim.

*
W  powijcie S a m b o r s k i m ,  który dotąd 

reprezentował p. Karol B a r a ń s k i ,  w ypłynęła 
kandydatura p. Feliksa S o z a ń s k i e g o  i wła­
ściciela dóbr Hordyni, na rzecz którego — jak  
tw ierdzą — m iał zrzec się z kandydatury  m ar­
szałek pow iatu p. Serwatowski. Rusini stawiają 
w powiecie Samborskim kandydaturę 6ędziego 
R e w a k o w i c z a  z Podbuża.

*
W pov scit a f t ł u c k i m  kandyduje do- 

lychozasowy poseł hrabia Szczęsny K o z i e -  
b r o d z k  i.

*
W  okręgu miejskim B r o d ó w  dotychcza­

sowy poseł p. Oktaw S a l a  zgłosił ponownie 
swą kandydaturę.

*
W B r z o z o w i e  na zgromadzeniu wybor­

ców z mniejszych posiadłości odbytem dnia 2 0 . 
bież. miesiąca, uchwalono popierać kandydaturę 
dotychczasowego posła p. Zdzisława S k r z y ń ­
s k i e g o .

*
Z Brzeżan p iszą: W yborcy z kurji więk­

szej posiadłości okręgu brzeżańskiego odbyli w 
dniu 2 0 . bm. zgromadzenie w sali rady powiato­
wej. Uchwalono wezwać na dzień 1. październi­
ka  dotychczasowych posłów, celem złożenia spra­
wozdania z czynności, oraz kandydatów, celem 
wysłuchał a ich politycznego ere o. Delegatom 
na krajowy zjazd przewyborczy wybrany został 
jednomyślnie poseł Mieczysław O n y a z k  i e 
w i c z .  Z dotychczasowych posłów najpewniej­
szą jest kandydatura członka wydziału krajo- 
wego dra Józefa W e r c s z c z y ń s k i e  g  o

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.
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(Dukońezonic.)

— Później, później, — uspokajał ją  doktor, 
który przedtem był u Ernesta i słyszał sam od 
niego, że nie chce widzieć Klary. — No, zaczy­
naj że pani.

I  K lara rozpoczęła swoją spowiedź przed 
tym starym, wiernym przyjacielem. Z początku 
doktor słuchał, dziwiąc się i kiwając głową, ale 
potem wzruszył go hart młodej kobiety. Powstał.

— Pojdę teraz do Ernesta, a pani uspokój 
się. J a  tu zaraz powrócę.

U dał się do pokoju chorego. E rnest leżał 
jak poprzednio, apatyczny.

— A teraz Boże dopomóż! Jeżeli to na n ie­
go nie podziała, to uż lepszego środka nie wy- 
najdę — pomyślał doktor. Przysunął do łóżka 
krzesło i bystro patrząc na Ernesta, za czą ł:

— Posłuchaj mnie pan teraz, panie W erner, 
a zważaj proszę, pilnie na moje słowa. Opowiem 
panu wszystko w krótkości, o szczegółach, do­
wiesz się pan później. Pańska żona — dodać 
tutaj muszę, prawdziwa bohaterka - -  niespo-

Kalendarz. Piątek (23.): Filipa. — Wsohód 
słońca c godzinie 5. minut 12., zachód o godzinie 
6 . minut 50.

K a len d , m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptaotwo 
wodne i błotne w ogólności.

Cusarz zatwierdził wybór aroyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d’Este na ozhinka honorowego akademji 
umiejętności we Wiedniu.

Mianowania. Gustaw Pol zamianowany prowi­
zorycznym ogrodnikiem ogrodu botanioznego przy uni­
wersytecie w Krakowie.

Pragmatyka służbowa dla urzędników. Komi- 
misja ministerjalna, utworzona w celu opracowania 
pragmatyki służbowej, odbyła — jak czytamy 
w Fr-mdenblaeie — w dniach ostatnioh kilka po­
siedzeń Komisja obraduje — jak już donoszono da­
wniej — pod przewodnictwem szefa sekcji w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych Sagassera i składa się 
w pierwszym rzędzie z naozelników biur prezydjalnyoh 
mini3terjów, właśnie bowiem w biurach prezydial­
nych koncentrują się i-prawy personalne urzędników. 
Dotychczasowe obrady komisji odnosiły się przede- 
wszystkiein do pytania: „Co pod miano pragmatyki
służbowej podciągnąć należy ?“ Poszczególne części 
praw urzędniczych muszą być w każdym razie ujęte 
w ramy ustawy i przeprowadzone przez obrady 
w parlamencie. Co do przepisów dyscyplinarnych, 
twierdzenia są podzielone: w radzie państwa zwy­
ciężył swego czasu pogląd, że przepisy co do po­
stępowania dyscyplinarnego winny byó przez parla­
ment uchwalone. Co do innych postanowień, miano­
wicie postanowień co do płac, różnice przekonań 
będą zapewne o wiele mniejsze, ponieważ zmiana 
owych postanowień może mieć znaczenie nawet dla 
skarbu państwowego.

Inne kwestje, jak np. uregulowanie sprawy ta­
bel kwalifikacyjnych, są już przez to znacznie upro- 
szozone, że mogą być załatwione bez współudziału 
Rady państwa, a więc i wtedy, gdy ona nie obra­
duje. Wobec różnorodności należących tu kwestji 
kodyfikacja praw urzędniczych przedstawia nadzwy- 
ozaj trudne zadanie; ale energja i wytrwałość, z ja­
ką obrady są prowadzone, pozwalają spodziewać się, 
że tym razem osiągnięte zostaną pozytywne wyniki. 
Urzędnicy kolei państwowych posiadają — jak wia­
domo — już oddawna dokładną pragmatykę słu­
żbową. Przystąpiono do jej opracowania zaraz w 
pierwszych ozasach zaprowadzenia kolei państwo­
wych, a następnie poprawiono i uzupełniano pier­
wotne postanowienia bezustannie. Tabele kwalifi­
kacyjne nie są tam tajne a urzędnikom kolei pań­
stwowych wolno zaglądać do nich. Przy awansie 
obowiązują ścisłe postanowienia, a opróżnione posady 
bywają publicznie ogłaszane.

Z IkChl donoszą pod datą 20. bm .: Namie­
stnik Galicji hr. Badeni przybył tu wozoraj zrana 
i zamieszkał w „Hotelu Bauer. 4 Hr. Badeni choiał 
zachować incognito. Dyrekcja kolei państwowych już 
na kilka dni przedtem zamówiła mieszkanie dla oso­
by, której nazwisko nie było wyrażone. Dlatego też 
nikt nie wiedział, że hr. Badeni przybył do Isehl. 
Zaraz zrana zjawił się w hotelu urzędnik dworski, 
który także nazwiska nie wymienił, tylko kazał się 
zaprowadzić do esoby, która tylko co przybyła. Na 
godzinę południową wezwany został hr. Badeni na 
audjenoję. 0 godz. ’/a 12. opuścił hr. Badeni hotel 
w towarzystwie porucznika dragonów Dittla, oficera 
ordynansowego jenerał ad;utanta hr. Paara i udał się 
piechotą do willi cesarskiej. Dopiero o godz. 1 ;42. 
powrócił hrabia do hotelu. O godz. 3. odbył się 
obi "id dworski, na który hrabia został zaproszony. 
Po obiedzie o godz. 5. odbył przejażdżkę do Goi- 
sern. Powróoiwszy, przejeohał się hrabia, niepoznaay 
przez gości kąpielowy-h, po esplanadzie w towarzy­
stwie jenerał adjutanta hr. Paara i porucznika Dittla. 
Dopiero późno wicozorem powróoił do hotelu, gdzie 
nie przyjmował nikogo, prócz urzędnika cesarskiej 
kanoelarji gabinetowe’. Zarówno na audjencję, jak na 
obiad dworski udał się hrabia we fraku i białej kra­
wacie i nie miał na sobie orderów.

Kurs robót kobiecych. Celem ujednosta nienia 
nauki robót ręcznych kobiecych w szkołach 6 klaso­
wych w całej Galicji i uzyskania odpowiednich sił, 
urządza rada szkolna krajowa w r. 1*95|6 we Lwe 
wie i Krakowie specjalny kurs robót według planu, 
do którego wchodzą: nauka robót wszelkiego rodzaju 
nauta rysunków ornamentalnych i kompozycyjnych, 
wreszcie nauka robót ozdobnych. Na kurs ten, który 
się odbędzie w szkole wydziałowej im. Królowej Ja­
dwigi, przy współudziale najlepszych sił tego zakła­
du, powołała rada szkolna krą . s z e s n a ś c i e  na  u 
o z y c i e l e k ,  którym przyznała roczną subwencję po 
100 i 150 zł. Podnieść należy, że rada szkolna kra 
jowa chcąc umożliwić niektórym kandydataom nie 
maiąuym we Lwowie opieki, korzystanie z tego kursu, 
postara się o umieszczenie ich w internacie semina- 
rjum nauczycielskiego, a koszta utrzymania pokryj ( 
wyżej wspomniana subwenoja. Cały wydatek na utrzy­
manie tych nauczycielek wyniesie około 2500 zł. Na j 
kurs ten zostały powołane nauczycielki: Anna Maka- | 
rewiczówna z Lubaczowa, Michalina Urbówna z Ka- ’ 
mionkl Strumilowej, Kazimiera Ludwig z Kołomyi, 
Marja Sidorowiczówua z Kołomyi, Elżbieta Pooiejównn

dziewame wplątała się w historję, która się mu­
siała skończyć przed sądem. Nie, nie przeszka- ; 
dząj mi pan — rzekł powstrzyoując chorego od 
powsta: ia. — W szystko się skończyło, rozumie 
się zupełnsm uwolnieniem Klary. Znając pański 
pogląd na podobne rzeczy, milczała z początku, 
potem pan zachorowałeś i od tej chwili — za­
pamiętaj to pan sobie dc brze — zaezął się he­
roizm tej kobiety. Możesz pan sobie łatwo wy- 

: stawić, co musiała K lara wycierpieć. Taka deli- 
. k&tna, niedoświadczona, i musiała stanąć przed 
! sądem. Nie daje jej to pokoju ani we dnie aai 
1 w nocy, ale stara się nie okazywać rw ych mąk, 

lecz znieść wszystko sama jedna. Chorego męża 
nie można przecież drażnić. Wszystko idzie swo- 

i im trybem, aż do chwili, w której kobiety — 
pańska żona i pani Lorenz, która także figuro- 

1 wała w tc. historj', nie mając o niczem pojęcia 
udają się bo adwokata, Sonnenthala, człowieka, 
który przed dwoma laty starał się o K laręiotrzy- 

1 mał kosza, ale mimo to jest jej szczerzo przy­
chylny. Leż no pan spokojnie, panie Erneście,

■ pozwólże mi skończyć...

E rnest westchnął ciężko:
— Tym sposobem — zaczął doktor na no- 

, wo — K lara swoje zadanie wypełniła do osta- 
, tka  Gdy m: o tern wszystkiem opowiadała gło- 
J sem drżącym, w którym  jeszcze czuć było oba- 
; wę i wzruszenie, jak Boga kocham, panie E rne­

ście, ja  stary, gotów byłem klęknąć przed nią 
na kolana i ucałować jej ręce. Dla tego to w y­
chodziła z domu pomimo mego zakazu, dla tego 
otrzymała dwa listy od Sonnenthala, tyczące się

z Rozdołu, Marja Fitiówna z Oleksienic, Michalint 
Konoewiozówna z Kossowa, Antonina Lisowska z Bo 
hatyna, Helena Hałanówna z Kozłowa, Zenobja Lisie 
oka z Okopów, Adolfina Nieprzeoka ze Starego Mia 
sta, Jadwiga Krajczanka ze Sambora, Albertyna Da- 
leoka z Przeworska, Zofja Sudiówna ze Skroohovieo 
Anna Szamotówna z Buozaoza, Helena Piotrowsks 
z Kamionki i Gabrjela Majerówna ze Lwowa.

Kierownictw o kursu robót kobiecych przeznaozo 
ne zostało p. Juljanowi Fąfarze, dynektorowi szkoły 
wydziałowej im. Jadwigi.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych we Lwo­
wie przesyła nam następujące pismo: „W dziale
kroniki nr. 224 z dnia 14. b. m. i nr. 228 z dnia 
18. b. m. Dziennika Polskiego umieszozono pod 
napisem „Z B r z u o h o w i c *  artykuły, w któryoh 
bezimienny autor wnosi pnbliczne zażalenie na o. k. 
dyrekcję ruchu kolei państwowych we Lwowie z po­
wodu zamknięcia przystępu do dworca i przepeł­
nienia wozów przy pociągach.

Ponie ’aż przedstawienie to nie zgadza się w 
wielu punktacb z rzeozywistośoią, a iadania skiero­
wane do c. k. zarządu kolei państwowyoh nie mają 
uzasadnienia, należy te błędna wiadomości sprostować.

Otóż podpisana o. k. dyrekcja ruohu musi prze- 
dewszystkiem oświadczyć, iż ma nietylko prawo, ale 
obowiązek wzbraniania przystępu na peron od strony 
torów bez biletu wstępu, pod tym względem sto­
sunki w Brzuchowicach rozluźniły się, a gdy nieda­
wne właśnie wskutek natłoku publiczności nastąpiło 
wykolejenie, bo organa kolejowe nie mogły dopilno­
wać należycie ustawienia zwretnic, zatem c. k. dyre­
kcja ruchu, ponosząc całą odpowiedzialność za utrzy­
manie bezpieczeństwa ruohu, musiała w myśl prze­
pisów ordynacji kolejowej z dnia 16. listopada 1851 
roku Dz. p. p. Nr. 1 ex 1852 r. chwyoić się wszel­
kich środków zapewniająoyoh swobodną manipulację na 
torach i w tym celu nawet udała się o pomoo do 
c. k, władzy politycznej, albowiem publioznośó w 

rz ‘howicach z narażeniem własnego życia i zdrowia 
chodzi po torach i rampach i niektórzy welocypedem' 
jeżdżą po trasie kolei. W tyoh swoich usiłowaniach 
ani o. k. dyrekcja ruohu, ani jej organa wobec suro­
wej odpowiedzialności, włożonej na nioh ustawą karną, 
nie może dać się odstraszyć niezadowoleniem poje- 
dynczych osób, które nie chcą lub nie mogą należycie 
ocenić stosunków; twierdzenie zaś autora tyoh arty­
kułów, jakoby miejscach kąpielowych wolno było 
publicznośoi bawiąoe na kuracji używać dworca ko- 
lejo e^o i peronu jako własności ogółu nie zaś pry-, 
watnej, musi stanowczo zaprzeczyć, gdyż r  monar- 
chji austro-węgierskiej takie przepisy na kolejach nie 
istnieją; a jeżeli tych przepiąć? w jakiem miejscu 
me zachowują, to bezprawie nie może rłużyć za 
wzór — oo d Karlsbadu mogę zagewnić, że przepisy 
w mowie będące są ściśle przestrzegane.

Co do przepełnienia wagonów, rzeoz tak się 
przrdsu w ia: Na dniu 13. sierpnia r. b. transport 
rezerwistów zapowiedziany przez o. k. uładze woj­
skowe na dzień 15. sierpnia r. b. jawił się niespo- 
dziewanie dnia 13. b. m. i trzeba było w ostatniej 
chw i pcmieśció dwieście trzydzieści ludzi, musiano 
więc pomimo, że rezerwistów pomieszczono o ile mo­
żna było w IV. klasie (kursującej na tej linji) i do­
dano Iwa wozy do pociągu, przesadzać podróżnych 
z III. klasy do II. a nawet I. klasy i chw ilowo z 
Brzuchowic do Lwowa było w jednym wozie I. klasy
0 trzy osób za wiele, a w kilku wozach III. klas 
stało kilku podróżnyoh.

Podobne wypadk. trafiają się obok wielkich 
m »st, ak Wiedeń, Paryż, gdzie ao najbliższych 
okolic stolicy kursuje dziennie kilkadziesiąt pocią­
gów — publioznośó jest jednak wyrozumiałą na to, 
co można słusznie wymagać i czemu według da­
nych okoliczniści można przy dobrych chęciach zar ■ 
dzic; a co jei nieuniknionym przypadkiem niezale­
żnym od zarządu kolei, jak było właśnie na dniu 
15.Łsierpnia r. b. między Lwowem a Brzuchowicami.

Twierdzenie zaś autora artykułu, jakoby po­
dróżni z biletami II. i i, klasy musieli zbici jak 
śledzie odbyć podróż z Bruohowic do Lwowa w wa­
gonie towarowym nie zgadza się wręcz rzeczy­
wistością. Deyma, dyrektor ruchu.

Egzamin elewów pocztowych. Ministerstwo 
handlu uwolniło elewów budownictwa poczt i tele­
grafów od obowiązku składania egzaminów z prze­

pisów pocitowych, zobowiązująo ich atoli nadal 
do składania egzaminów telegraficznego l ejektro- 
technieznegu

Więzień Armata Piotr, zasądzony wyrokiem 
sądi obwodowego w Jać'e, za zbrodnię kradzieży na 
3 la' i ciężkiego więzienia, zbiegł d. 20 bm. około 
godziny pół o 12 . przedpoi. z zewnętrznej roboty 
w cegielni Stillerówka we Lwowie.

Pożar. Wczoraj w południe po godzinie 12 za­
alarmowano straże pożarne doniesieniem o pożarze, 
który wvbuchł w browarze Sohmelkesa. Zmobilizo­
wane treny straży pożarnej miejskiej, przybywszy na 
miejsoe, opanowały w przeoiągn 20 minut ogień i 
stłumiły go zupełnie. Szkoda nieznaczna.

Dezertera rosyjskiego wałęsającego się po
Lwowie, Iwana Niekrasow, aresztowano onegdaj. Po­
chodzi on z Kaszunu gubernji Symbirskiej, żadnych 
środków ni sposobu zarobkowania nie posiada.

owej 6 *dpie »Krawy. Człowiek, ' zachow ują^  
przyjaźń dla kobiety, od której d< .tał kosza je>1 
zupełnie godnym tego, aby był przyjacielem jej 
męża. Takich ludzi spotyka się bardzo rzadko 
A pan zauważasz coś i Bóg wie, co sobie 
m yślisz! Co właściwie, nie wiem, ale sobie wy­
obrażam. A ta  Hagen jeszcze dolewa oliwy do
0gn£ ;  i i Pn° ! 0da o mało nie.gasło  jedno życie ludzkie, t przynajmniej byłeś
pan tego bardzo bliski. Zona zaś m ilczy/nic
zważając na mc, dzisiaj rano udaje się do sądu,
powrac*. czysta jak  łza i teraz ezeka... Przy pro
wadzić ją  tutaj, panie E rneście?

W erner kiw nął potakująco głową, wzruszony 
nie mógł mówić.

?o  chwili doktor wprowadził do pokoju 
Klarę. Zobaczył tylko ja k  E rnest wyciągnął dt 
niej ręce, i jak  młoda kobieta osunęła sil przed 
jego łóżkiem na kolana. W yszedł wtedy z po 
koju, cichuteńko, bez szelestu zam knął drzwi 
a następnie szepnął sam do siebie.

-  Co się tam teraz stanie, może byó wia 
domem tylko ,m dwojgu -  i je8zcze Jednemu 
\  J  có* B1<* cała nasza mądrość przy
d a ?  Gdyby Ten, tam w górze, nie strzegł n a s -  
przerwałyby się mci żywotne dwojga istot.
1 przez co? Przez głupstwo... i prze* tę podł,

, Hagen, tę żmiję. r

K O N I E C

ORIENTAU KA czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje

Cen* 1 t t

E 8 .iS C JA  n r  l u a t j c z a a  d o  p ł u k a n i a  m i  >
Kilka kropel, dodanych do wody, daje t>«./.dzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuw kamień i i eprzyjemny zapach 

w ustach, seo. r  powraca białość i chroni od psucia się.

B A L . ^ A M  M E C C A
snany powezeebnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej ataroźei, ełoiczok n» jednorazowe uźyeie 4 zł.

J. IH N A T O W IC Z .
L w Ą w , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka I. U. 
K r a b ó w ,  Sukiennice 1. 80, — ( J s t r n i o w c e ,  Bynek 1. 2,



[ ŻIENNIK POLSKI z dni. 88. Sierpnii 1896.

Tem peratura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 20'C°C., 

najwyższa -j- 25'5°C. wczoraj w południe, najniż­
sza +  15 2°C. dziś w nooy.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnie południ ~wo-zacho­
dni, o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia tempera­
tura podniesie się do -f- 2 2 °C., niebo będzie praw., 
czyste, a względna wilgotność powietrza około 60 
proc. Opadu nie będzie, pogoda.

Owacja wojskowa, z Bzesz >wa donoszą nam : 
Oficerowie 3. pułku ułanów, opuszozajacego Łańcut 
na długie może lata, przybyli 19. bm o godzinie 8 
wieczorem z pułkownikiem Morawetzem na czele kon­
no do naszego grodu, z trebaozami i muzyką, pm 
kową na siwych koniach, celem pożeg lania jenerała
brygady hr. Lamberga. Niezwykła ta kawalkada
wśród nocnych cieni, wprat iła w rnoh całe miasto. 
Jeźdźcy niosąc na tyczkach różnokolorowe lampjony, 
udali się przed mieszkanie jenerała i tam ' mosili 
na cześć jego wiwaty, podczas gdy wj.orna kapela 
odegrała kilka kawałków z prawdziwie ułańskim za­
cięciem. Orszak podążył następnie dd barak husar­
skich, a stamtąd z powrotem do Łańcuta.

Cesarzowa austrjaoka, jak wiadomo, bardzo 
wiele ozasr poświęca lekturze Od niedawna jednak 
z niemieckich dzieł czyta tylko takie, które są tłu­
maczone na język francuski, angielski, lub włoski, 
a to z polecenia lekarza, ponieważ czcionki niemieckie 
osłabiają bardzo wzrok. Mniej zaś szkodzi, choćby 
najgorliwsze czytanie książek drukowanych czcion­
kami łaoińskiemi. Cesarzowa przekonawszy się o 
praktyozności rady swego lekarza, niwet gazety każe 
sobie codziennie przedkładać francuskie, angielskie, 
lub włoskie, twierdząc, że informuje się niemi tak 
samo, jak wówczas, gdy niemieckie ozytała, ponie­
waż, jeżeli się coś u nas wydarzy nadzwyczajnego, 
to pisma zagraniczne te same wiadomośoi natychmiast 
podają.

Germanizacja. Z Żywca piszą: Zapędy „Schul- 
vereinu“ sięgają coraz dalej w głąb Galicji. Dowia­
dujemy się z najpewniejszego źródła, że w Zabłociu 
przy Żywcu, kióre już posiada niemiecko-żydowską 
i.zkołę, w najbliższym czasie ma być utworzoną przez 
„Schulvereinu niemiecka szkoła dla chrześcjańskioh 
dzieci. Jeżeli się uwzględni okolioznośo, że w Zabło 
oiu najwyżej pięć rodzin niemiecko chrześojańskich 
mieszka, to musi się przyjść do przekonania, że za­
chłanności „Schu^ereinu* nie tyle chodzi o Zabło- 
oie, ile o sam Żywiec, którego pewni obywatele 
grawitują ku germanizmowi, a jiko - antisemici do 
szkoły żydowsko-niemieokiej w Zabłociu dzieci swych 
posyłać nie chcą.

Jakie niebezpieczeństwo dla polskości mieści 
w sobie niemiecka szkoła w Zabłociu, ocenić potrafi 
tylko ten, kto znając stosunki żywieckie wie, jak 

iwoli miasto to z naleciałości niemieckich się 
otrząBa.

Apelujemy więo do zarządu głównego towarzy­
stwa „Szkoły ludowej", by pospieszył w pomoc ubo­
giej gminie Zabłooia znaczniejszym datkiem na wybu­
dowanie szkoły.

Pożar W cerkwi. Donoszą nam, iż we wsi Ro- 
góino pod Samborem podozas odpustu, czyli t. zw.

prażniku“ na dniu 18. bm. skutkiem zajęcia się 
firanki od jarzącej się, a źle ustawionej swieoy, po­
wstała panika, a z krzykiem „horo", zaczęło się 
chłopstwo i inteligencja nawet troczyć ku wyjśc.n. 
Nie pomogło nawoływanie księdza, ani też przyto­
mniejszych obywateli, w jednej chwili zbita masa 
ludzi zatarasowała drzwi — i na śmierć stratowała 
jednego chłopa z Nadyb, dziewkę z Wojutyoz i ko­
bietę z Rakowy — opróoz tego znaczna ilość osób 
odniosła ciężkie obrażenia.

Dwa wyroki śmierci. Gdzie tylko na jakieś 
międzynarodowe święto cywilizacji wsunie się urzę­
dowa Rosja —  żeby się przybrała w niewiadomo 
jak cywiiizcwany ubiór — zawsze musi dowieść 
swego niedźwiedziego charakteru w jakimś akcie okru­
cieństwa samowoli lub tyranji. Oto i ogólnie poko­
jowy nastrój uroczystości kilońskioh z powodu ot' rar- 
oia kanała zamącony został urzędowo rosyjskim dyso 
nansem. Angielscy majtkowie, którzy powrócili do 
Portsmóuth, przywieźli z sobą wiadomość o rozstrze­
laniu dwóch rosyjskich majtków z załogi pancernika 

Car Aleksander I I . za to, iż ci zbiegli. Dezerte- 
rói schwytano i odstawiono na okręt, gdzie wydano 
na nich wyrok śmierci. Przed wykonaniem wyroku 
komendant eskadry rosyjskiej zwrócił się do cesarza 
Wilhelma z formalną prośbą, aby okręt jego mógł 
podnieść kotwioę i odpłynąć na pewną przestrzeń na 
otwarte morze, g ^ ie shciano wykonać wyrok. Cesarz 
odmówił w dosyć ostrych wyrażeniach, przyczem wy­
r o i ł  zdziwienie, że taki barbarzyński wyrok można 
wydawać w dniach ogólnej radości. „Niestety —  
mówi gazeta torysów The people — Judzki wdanie

4 .  nlciego, gdył, ^
lonję, wykonano wyrok tu obu ^ aJttactl •

Sara Bernarui i rybac*. CShoda s " a ,BP«d*a ‘
swykła w swym zameczku breton®kl“ ^
ssności swej, chciała swym sąsiadom rybakom
Sanzon zrobić przyjemność i ofiaro^ ała g j g g dn|  
łódź ratunkową, mającą nosić jej imię. Foczeiw ry 
bacy nie umieli się poznać na dobroci serca S ry 
D m iecia łodzi odmówili. Gdy zdumiona artystka za 

« * »  dopTtywać
i / w  r M  7 1;raeyj artystycznych, dotychczas u cżają „komedjantkę 

wyrzutka społeczeństwa, wyklętego przęz kcsció
■ •   —     1 J /.Um AoiA A h Wił /li O fi 1 Tl tł -

bieroy śp. Łyakowskiego ogłaszają w tej sprawie 
oświadczenie Dla wyjaśnienia możliwych nieporozu­
mień, godzi się zaznaczyć, że profesor Wi c h e r k i e -  
w i c z o sprzedaży Mileszewa stanowczo nic nie wie­
dział, uczyniono to bez jego wiedzy i woli. On też 
głównie przyczynił się do cofnięoia ~pr?.edaży.

Górnoszlązacy w Poznaniu. Ubiegłej soboty 
przybyła do Poznania wycieczka Górnoszlązaków, 
którzy w stolicy wielkopolskiej serdecznego doznali 
przyjęcia. Ogółem przybyło około sześćdziesięciu; 
w^tem pań kilka z inteligencji i kilka wieśniaczek.
K mitut poprowadził po krótkiem przywitaniu całą 
wycieczkę do kościoła św. Marcina, skąd udano się 
na obiad, do którego zasiadło około 150 osób. Za­
sługę wycieezki przypisać należy w pierwszym rzę­
dzie p. Bron. Korazewskiemu i jego rodzinie, która 
od szesoiu lat stoi na straży polskośoi w p ółnocnej 
Szląska dzielnicy. Dz!ęki staraniom państwa Kora- 
czewskich poznali Poznańezycy dzielnego tego ducha, 
jaki tkwi w polskim ludzie, jakim się odznaczają 
akademicy wrocławscy, synowie szląskiej ziemi. Po 
obiedzie udali się goście na kwatery, a wieozorem 
zeszli się znowu wszyscy, pań nie wyłączając, w je
dnej z pozn. restauracyj. Grono akademików przy
naczelnym stole dawało impuls do śpiewów, prze­
mówień, deklamacyj i piosnek, którym wszystko wtó­
rowało z zapałem. W niedzielę rano zwiedzali Gór­
noszlązacy pemiątki miasta w pojedyńczych oddzia­
łach {  o godz. 10 . stawili się na sumę i kazanie u
Fary, poczem rurzyli na zwiedzenie wystawy. Wie­
czorem połączył znown wszystkich obiad. Przewo- 
dnicząoy komitetu p Dobrowolski przemawiał do 
braci górnoszląskiej, a wzniosła była chwila, gdy 
po obiedzie nastąpiła chwila bratnich pocałunków, 
któremi Wielkopolska urzędowo żegnała Szlązaków.

K atastrofa na „Jungfrau.“ Dnia 13. bm. wy­
darzył się na „Jungfrau“ straszny wypadek. Spadł 
mianowicie ze szczytu zecer RPzau Towarzysz Rit- 
zaua, niejaki Jan Wawra z Wiednia tak opisuje ten 
wypadek: Ritzau od samego początku zdradzał wie! 
kie osłabienie. Nareszcie trzeba nam było drapać się 
po gładkiej stromej skale. Musieliśmj silnie pra­
cować rękami, co mnie udawało się z łatwością. 
Mnie nie opuszczał dobry humor, którym chciałem 
podtrzymywać i towarzysza Piąłem się z pomocą 
iny. Ciupagę swą zostawiłem na dole. Powiedziałem 

Ritzau’owi, aby staną* silnie na śniegiem pokrytej 
grani. Lodowiec pokrywała kilkuoalowa warstwa 
śniegu. Zawołałem na towarzysza, aby się przy­
wiązał do mej liny. Nie chciał mnie usłuchać, 
mówiąc, że wdrapie się bez liny. Zauważyłem na 
to, że jest przeklęcie głupio, nie skorzystać z mej 
liny. Lina, przymocowana do haka, była mocną, 
ja sam wdrapałem się z jej pomocą. Ritzau nie 
mógł tego uczynić widocznie i  powodu osłabienia. 
Pomimo to piął się dalej. Posunąwszy się o jakie 1 ł/a 
met-a, stanął naraz i zawołał: „Nie mogę dalej!1- 
Było to pi między godz. 8 . a 9 rano. W tej kry­
tycznej ohwili podałem mu, trzymając w lewej ręce 
hak, prawą dłoń. Udało mi się uchwycić g o za 
końce 4 palców, z powodu osłabienia nie mógł on 
jednak się zbliżyć się nieoo ku mr.ie i prdaó mi le­
piej ręki. Zdaje mi Się, że w tej chwili stracił en 
już przytomność, gdyż patrzał aa mnie osłupiałym 
wzrokiem. Z powodu ciężaru ciała i nie mając do­
statecznej władzy, aby się utrzymać na linie, wyśli­
znął rai się z rąk i w tym momencie widziałem go 
spadającego na pole śniegowe. Upadł z początku na 
jakie 100 metrów w dół; krzyku nie słyszałem. Wi 
działem jeszcze chwilę potem, jak odbijał się od skał 
niby kawał głazu. Straciłem go potem z oczu, słysząc 
tylko huk upadających kamieni, które potoczyły się za 
ciałem. O po wrocie nie mogłem myśleć. Byłem przy­
wiązany do liny. Wziąwszy ten jej konieo, którego 
się był powinien uczepić Ritzau, wdrapałem się 
śród największego niebezpieczeństwa życia na szczyt, 
do którego miałem jakie 100  metrów od miejsca 
katastrofy. Wiatr zaczął zmiatać śnieg; na szczęście 
nie zatrzymałem się ani chwili, tyku natychmiast 
zabrałem się z powrotem.

Hr. Eugenjusz Zlchy, który przed 3 dniami 
powrócił ze swej ekspedycji do Azji, opowiada w 
jednym z dzienników węgierskich c;ekawe szczegóły
0 swojej audjenoji u cara, która trwała przeszło 40 
minut. Hrabia zaznacza, iż car żywo interesował 
się ekspedycją i wypytywał się o jej rezultaty. Od­
powiedź hrabiego, iż efrsDedyoja odnalazła kierunek 
węgierskiej wędrówL. ludów i stwierdziła pewne 
ślady odpadłych od WęgrOw ludności, -rywołała 
wielkie wrażenie na carze, który na uwagę, iż sta­
rzy Węgrzy są "pokrewnieni z Rosjanami, odparł 
„To jest zmienność polityki. Ludy stoją Zo sobą raz 
w sojuszu, potem rozłączają się i znowu schodzą 
się ze sobą “ W końou rozmowy wyraził car zado- 
w lenie z tego, iż na pamiątkowej wystawie buda 
peszteńskiej utworzony zostanie takża oddział kau

azki.
Toasl i dWuńastfl słów. Gazety medjolańskie 

donoszą, że Arrigo Boito, postanowił, nie wystawiać 
teraz nigdzie swojej najnowszej opery pt. „Neron" 
rnówiąo: „Niech się to stanie pó mojej śmierci
gdyż za życia mogłoby mnie "potkać to samo co z 
ojierą ,,Mefistofel“ -  a jestem już za stary ażę 
bym mógł czekać na swoje zmartwychstanie.“ Pi«y 
te sposobności te same pisma — przyprmiuają, że 
„Mefistofel“ Boity podczas swego pien^szego przed­
stawienia został przez całą publiczność sromotnie 
wygwizdany. To .samo powtórzyło się na drugiem 
przedstawieniu, tak, że trzeci raz opery tej już ńię 
dawano. Dopieio po dwunastu latach odgrzebano 
,,Mefi3tofela“ z zapomnienia a tym razem zostat 
przyjęty z niebytałem entozjuzmem. Zapaleni Włosi 
urządzili dla swego mistrza wspaniały bankiet, 
Toasty jedea za drugim wznoszono na cześć twórcy 
,,nieśmiertelnego dzieła11 W  końcu powstał Boito
1 dwunastu następująsomi słowy podziękował za 
owację:

„Przód laty dwunastu, wygwizdaliście moią

prseto niebezpiecznego d k  dobrego ehrześoianir»
Wolna o śmierć i Życie odegrała się w( Berli- 

Bis w Szprei, między samobójcą i policjantem. Do 
Srarei rzucił się pewien mężczyzna w zamiarze sa- 
mobójown'- Policjant i ybak pi spieszyli łodzi na 
pomoc Dogonili samobójcę i policjant schwycił go,
im o t broni! .16, _  » ts>e moi
poli litow i wyrw »<S, I P w eh"llv W ” m *  linii ib

i nb!on'! 4 ,  i CPU! 1 ..1,
Wycieczka węgierska O godzinie 8 . rozpo-

p a n o w ie !“ 
do d n a —

Leoi nadaremnie. Samobóica tern moonioj trzymał 
tak że udało mu się policjanta z łodzi do wody 
wciągnąć. I byłby go niezaw.. ze sobą w głąb
norwał, gdyby kilku innych rylmków z pomocą nie 
nadpłynęło, którzy sp/móbójcę pokonaH Samobójcę 
musiano odstawić do lazaretu, a pjliojanta także.

Z Paryża donoszą: Po miastach prowincjonal­
nych które ogromnie traoą na paryskich wystawach 
powszechnych, jak to zwłaszcza co do wystawy z r. 
1889 cyframi wykazano, wszczyna się żywy p 0-
t e s t  przeciw zamierzoną, na r. 1900 wystawie p.J

zechnej. Rada miejska w Nanoy przystąpiła de
^ e s t u  J‘lotaryngskiej ligi decentralizacyjnej-, która J nośó Węgrów, przyjęty gromkiemi okrzykami „eljen!u 
ijd a  od izb' posłów, aby ustawę oo do otwar.ia ' Prezes towarzystwa śpiewaków węgierskich dr,

co dało powód do zmilknąć nie chcących okrzyków 
i oklasków

Następnie dr. M a ł a c h o w s k i  wyraził ży­
czenie, aby takie wzajemne zbliżania s.ę do siebie, 
jak najczęściej się powtarzały i toastował na cześć 
węgierskich towarzystw śpiewackich. Odwzajemnił się 
natychmiast p. K r a s u  ay F e r e n c a  ujastem na cześć 
polskich towarzystw śpiewackich, po nim zaś wypił 
zdrowie Polek p. C i f f e r  N a n d o r ,  a następnie 

M a k a r e w i c z  zdrowie hraci w sztuoe, r  L < n 
g y e l  Imre, honwed z r. 1818, pił na cześć wspól­
ności dążeń do wolności, przypomniawszy, ż walczy­
liśmy kiedyś rrmię przy ramieniu na ziemi węgier­
skiej, poozem jeden z Węgrów zawołał po polsku: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“, oo wywołało burzę 
oklasków. Przemawiali jeszcze p. W a l t e r ,  prezes 

Echa“, aby harmonja taka, jak obecnie, trwała jak 
najdłużej i wreszcie dr. K r o s i ń s k i  wychylił toast 
na cześć Węgierek, z których jedna p. Stefanja Douo-  
g a n  znajdowała się wśród grona biesiadników.

Teraz bankiet zmienił się w wieozói muzyczny, 
a rozpoczęli go nasi śpiewacy polskiemi pieśniami. 
Krakowiak: „Podkówerzki dajcie ognia !“ tak się go­
ściom podobał, iż musiał być na ich żądanie powtó­
rzony. Prawdziwą niespodziankę zrobił obecnym p. 
B i e s ,  który pochwyciwszy w lot melodję tego kra­
kowiaka, oraz „Bartosza", zagrał ją następnie w peł­
nej kapeli. Zebrał też za to hnczne oklaski.

Następnie śpiewacy węgiersoy odśpiewali dwie 
pieśni węgierskie i jedną słowacką. O ile mogliśmy 
zauważyć, głosy są dobrze dobrane i zharmonizo­
wane. Na ocenę ich śpiewu będziemy mieli dosyć 
czasu na festynie w ogrodzie miejskim dzisiaj.

» Z onegdajszego zebrania odnieśli wszyscy jak 
najprzyjemniejsze wrażenie, a Węgrzy niejednokrotnie 
dziękowali za przyjęeie, jakiego się nie spodziewali.

Musimy tutaj dodać jeszcze, że komitet na oseg- 
dajszym bankiecie wywiązał się ze swego zadania
świetnie, a w szczególności zaś za gospodarzenie po­
dziękować musimy pp. Ciuchcińskiemu, Tothowi, Ce- 
twińskiemu, Brajerowi, Popowiczowi i Rosenbuschowi. 

Wczoraj na życzenie pani D o n o g a n  I s t v h n -  
i zdjął tutejszy zakład fotograficzny „Stella" 

fotografję ze wszystkich uczestników bankietu, co z 
pewnością miłą dla obu stron będzie stanowić pa­
miątkę. Zebrali się wczoraj wszyscy o godzi­
nie 8 */a przed gmachem sejmowym. Po odfotogra- 
fowaniu udali się śpiewacy, podzieliwszy się na
partje, na zwiedzanie miasta.

Koncert w Ogrodzie Miejskim rozpoczął się o 
godzinie 5. po południu i śc'ągnął tłumy publiczno­
ści. Pogoda była prześliczna.

Z arruji. Mianowani: pułkownik Józef Panato- 
wski, komendant 13. p. obrony krajowej, komendan­
tem 4. brygady piechoty. — Kapelanami wojskowymi 
2. kl. ks. Karol Bogucki ze Li owa przy rezerwie 
80. pp., gr.-kat. ks. Aleksander Pasławski z Prze­
myśla przy rezerwie 89. pp. — Kapitan I. kl. Fran­
ciszek Neumaę er z 55. pp. Komendantem szkoły ka- 
deokiej w Łobzowie, kapUan L kl. Izaak Ljuptina 
naczelnikiem składów artyleryjskich w Przemyślu.

Przegląd garnizonu. Br. S o h o n f e l d ,  inspe 
ktor armii, bawił w Przemyślu od dnia 16—23. 
sierpnia rb., gdzie odbył doroczny przegląd garnizonn. 
Pod jego kierownictwem odbyły się przez 4 dni ćwi­
czenia w polu w różnych terenach i z rozmaitymi 
planami walki — a rezultat ćwiczeń musiał być wi­
docznie świetny, skoro br. SoLonfeld wyraził się 
z najwyżspem uznaniem o wojskowem wykształceniu 
przemyskiego garnizonu. W elkie pochwały odbierał 
każdego dnia szczególnie wielce sympatyczny i ogólnie 
łubiany pułkownik 45. pp. D r a g o n i  von Ra b e n -  
b o r s t ,  a w jego osobie także 45. pp. za znakomite 
prowadzenie i maszerowanie. Br. Schónfeld odjechał 
w środę do Jarosławia.

Samobójstwo ksiocla. Dzienniki peszteńskie do­
noszą o samobójstwie księoia Alberta Woroniewskiego 
(czy nic Woronieckiego ?), młodego 27 letniego czło- 
wi ka, który nadesłał do polioji peszteńskiej list, że 
odbiera sobie życie — z nędzy. Przed dwoma laty, 
książę z tego samego powodu * rzucił się do Dunaju, 
zdołan" go jednak uratować. Pomimo chęci do pracy 
był tak nieszczęśliwy, że nigdzie miejsca znaleźć nie 
mógł, musiał więo widocznie, jak to z listu widać, 
zamach samobójczy powtórzyć. Zarząazone poszukiwa­
nia nie dały dotychczas żadnego wyniiiu, na ślad 
bowiem przypuszczalnego samobójcy nie natrafiono. 
Samobójcę pozostawia młodszego od siebie brata, 
mieszkającego również w Peszcie.

Obaj mają być wnukami poległego w czasie 
wojny węgierskiej księcia Mieczysława Worcnieokiego, 
któremu Węgrzy wznieśli wspaniały nagrobek

200 .000  guldenów odkopanych. Z zawalo­
nego podczas znanej katastrofy w Brux domu admi­
nistracji kopalń, udało się nareszcie po wielkiej ro­
bocie wydobyć olbrzymią, ważącą 35 centnarów me- 
tryeznydj rasę Wyfiobycir Sas* irarte było
ciężkiej pracy, gdyż zawleraia 100 000  guldenów w 
gotowiźnie i papierach wartościowych, nie wspomi­
nając o ważnych bardzo dokumentach i księgach 
handlowych Towarzystwa.

Lwd i  iid in is craeji 1
7  powodu bardao licznych zgłoszeń, zmu­

szeni jesteśmy raz jeszcze stanowczo oświułozyć, 
że nigdzie i nikomu „Świata w obrazach" za 
zaliczką n a wysyłamy, lecz tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem  rależytośoi po 35 c t za ka­
żdy zet żyt. Je s t to zresztą korzystniejsua dla 
Bamych odbiorców, portornm  bowiem za pobra­
niem pocztowem osztnje o wiele więcej, niż 
przy zwykłej posyłce.

czął się onegdaj baDkiet na strzelnicy .
Do stołów, ustawionych w podkowę, zasiadło 

przeszło 150 osób, reprezentujących wszystkie sfery 
s lołeczeństwa, za filarami zaś zajęła miejsce kapela 
'< rgańska, złożona z 13 osób, pod dowództwem 
swego kapelmistrza z Debreczyna p. Karola Racsa.

Szereg toastów rozpoczął p. M i c h a l s k i ,  pre­
zes towarzystwa strzeleckiego dziękując przedewszy- 
stkiem komitetowi, że na miejsce zebrania wybrał 
strzelnicę — a następnie wychylił toast na pomyśl-

™ taw v  powszechnej w Paryżu w r. 1900 odrzuciła. ' Ma g o s  Gy o r g y .  adwokat z Debreczyna, wychylił 
Protest ten zóśtał rozesłany do wszystkich rad de- po pełnem zapału przemówieniu toast na czeto Pol-

, ski, vivat, crescat, floreat! — a kapela węgierskanartamentalnych

Ostatnie wiadomości.

skiego w Cylei. Kierownik ministerstwa oświaty 
nadał mianowicie profesorowi krajowego gimna­
zjum w Leoben, Juljuszowi Głowach emu i pro­
fesorowi gimnazjum państwowegc w Cylei, 
Antoniemu Cosiemu, posady nanozycielskie v  
państwowem niższem gimnazjum z n unecko 
słoweńskim jeżykiem wykładowym w Cylei.

Do P otń  Cortesp. donoszą z Stauibuca: 
Audjencja, jak ą  miał przed kilku dniami LUstro- 
węgierski ambasador baron Calice u sułtana, 
trw ała trzy  godziny. Podczas audjencji wręczył 
Calice obu synom sułtana nadaną im przez ce­
sarza anstrjackiego wielką wstęgę orderu F ran  
ciszka Józefa. Sułtan przyjmował ambasadora ze 
szczególną życzliwością!

Z Życia towarzyskiego. Onegdaj w południe 
odbył się w kościele św. Mikołaja ślub panny He­
leny M o k r z y c k i e j ,  córki) urzędnika Banku 
hipotecznego i Malwiny z Meoenzeffiów Mokrzyc­
kich, z p Konstantym Edwardem B i e r n a o k i m ,  
inżynierem Wydziału krajowego.

“tfpisy uczenie w szkole VI cio klasowej żeńsk. 
im. P i r a  mo wi c z a ,  na rok szkolny 1895/6 od­
będą się w dniach 29. 30 i 31. sierpnia 1895 r. 
od godziny 9—12 przed połudrum i od godz. 3—5 
po południu w lokalnośoiaoh szkiły przy ul. Wa­
łowej 1. 4 na I r  piętrze.

Hr. Ryszard B e 1 c r e d i, dotychczasowy 
pierwszy prezydent trybunału  administracyjnego, 
uwolniony został od sprawowania wysokiego tego 
urzędu najwyższem pismem odręcznem cesarza. 
Hr. Belcredi ma obecnie lat 72; do służby 
państwowej wstąpił w roku 1848. W  roku 185 i 
jako starosta w Znaimie otr jm sl  ty tu ł radzcy 
namiestnictwa. Na wiosnę 1861 roku został za ­
mianowany prowizorycznym kierownikiem rządu 
krajowego na Szląsku i równocześnie wybrany 
został posłem ~ejmu szląskiego do rady pań­
stwa, gdzie zdobył sobie stanowisko jednej z 
nri wybitniejszych sił partji konserwatywnej. 
Definitywnym szefem władzy krajowej ną 
Sziąsku został hr. Belcredi w październiku 
1862 rokn. Stamtąd powołany został do Pragi 
na tymczasowe kierownictwo tamtejszego na­
miestnictwa, a w maju 1864 roku otrzymał no 
minację na namiestnika Czech. — Kiedy w 
czerwcu 1865 roku Schmerling musiał ustąpić, 
hr. Belcredi objął urząd ministra spraw we­
wnętrznych i ministra stanu. Działalność jego, 
rozpoczęta zawieszeniem konstytucji, trw ała aż 
do lutego 1867 roku. Prezydentem  trybunału 
administracyjnego został hr. Belcredi czterna­
ście lat temu bezpośrednio po bar. Stbhlinie. 
Od roku 1878 jest hr. Belcredi kawalerem 
Złotego Runa. Do Fremdenblattu telegrafują z 
Ischl, że następcą hr. Belcredi’ego na stano­
wisku pierwszego prezydenta trybunału admini- 
s1 cyjnego zostanie były m inister sprawiedliwo­
ści hr. S c h o n b o r n .

W tych dniach o d b jia  się rada węgierskioh 
ministrów, na której, jak  utrzym ufą dzienniki 
budapeszteńskie, uchwalono postawić na porządku 
duęnnym  pierwszych posiedzeń sejmu, niezała- 
twione jeszcze całkowicie projekty o w o l n e  m 
w y k o n y w a n i u  r e l i g j i  i r e c e p c j i  ż y ­
d ó w.  Z ustawy o wolnem wykonywaniu religji, 
izba magnatów nie zatwierdziła, jak wiadomo, 
postanowienia, dotyczącego bezwyznaniowości 
W  ustawie o recepcji żydów odrzuciła izba pa­
ragraf o przechodzeniu z chrystjanizmu na wia­
rę żydow ską; paragraf ten wcielony ma być 
w ustawę o wolnem wykonywaniu religji i wsku­
tek  tego projekt o recepcji ży<'ów przedstawiony zo • 
stanie do sankcji. Po projektach koseielno poli­
tycznych przyjdzie pod obrady sejmu projekt o 
sądownictwie kurjelnem w sprawach wyborczych, 
a następnie budżet na rok 1896. Projekt o upań­
stwowieniu administracji wniesiony zostanie je ­
szcze w roku przyszłym, ale obradować naa nim 
będzie już nowy sejm. Niezależnie od projektu o 
upaństwowieniu administracji załatwiony będzie 
jeszcze w r. 1896 projekt a sądownióŁs adn 
nistracyjnem. Sejm rozpoczyna swoje prace w dniu 
27. września.

Ze Soiji douoazą do T iinesa o poważnych 
nieporozumieniach pomiędzy konserwatywnymi a 
uuiostycznymi czyli russofilikimi członkami gabi 
netu. Unioniści staraj: się doprowadzić do dymisji 
N a c s e  w i c z a i  P e t r o a a .  Stoiłowokazywać 
ma sktounośoi do przyjęoia upjonistycznego pro­
gramu. K  ążę jednak żadną m iarą nie ęhce się 
rozstąwać z Petrowem. Zdaniem koresponpenta 
Timesa przed księc'‘em stoi alternatywa, albo 
w o j e  k o w e  rządy z pomocą P etr wa, albo 
zaakceptowanie c z y s t o - r u s s o f i l s k i e g o  g a ­
binetu, którego moralnym kierownikien byłby 
metropolita B en_ nnt.

Namiestnik br. Badeni wyjechał z Ischlu 
wczoraj w południe. Odwiedzi on w Śteinaman- 
ger ną W ęgrzech syna, który tam w pułku hu­
zarów odbywa jednoroczna służbę.

fledeś 22. erpnia. Prifnior i tierowik ruikish 
paralelek przy gimnazji m w Przemyśl O e g 1 i ń s k i m - 
nsw .y dyrektorem r,isKiego gimnazjum tamie.

Graeke ka proboszcz z Hnilic ki K r y p i a k i e -  
w i c z mianował y naozywisty m nauczycielem religji przy 
czwartym gimnazjum we ! wowie.

Wiedeń 22. sierpni- (Vr czoraj po zamknięciu glftłJ- 
połndn. notowano : kreuyty 400-50, ' węg. kredyty 4Ś7‘25, 
kanglosy 170—, lr-nderbanki 278 — szftcbany 40. —, 
lot i ardy 112j, elbethale 29' 50, ytoniowe >43 25, 
alpiuy 95 40, renta majowa 100'95, węg. złota —'—, 
austr. koronowa —•—, wę* koronowa '. (K' — los turecki 
79 50. un uny 35C —.

Berlin 25 sierpni i. Giełda wczorajsza wieczorna kurza 
końcowe. (W n. ,s, e podani cyfry oznaczają porówna­
wczy ku i wi.ieński t . zw W i ne r  P a r i t a t ) .  ^red>. /  
248 90 ( 400‘I2), lombardy 469A (110 80). węg. renta złota 
103 60 (12Z'89), ruble — {—•—).

Frankfurt 21. sierpnia. Giełda wcz irajsza wiAcaorna 
kursa ostatnie (W u ,wi Jie podań i cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wideński). Kredyty 336 87 (40018 
lombardy 96'— (11140), renta węg. złota — — ( - • —>,
koronowa —•— (—'—)'

Wiedeń 2 2 . sierpnia. J a k  z wiarygodnego 
źródła zapewniają, zastrzegł sobie cesarz decyzję 
co do utworzenia definitywnego gabinetu aż do 
powrotu z jesiennych manewrów.

Wiedeń 22. sierpnia. Do Fremdenblattu tele­
grafują z Ischl. że rozstrzygnięcie w sprawie 
utworzenia definitywnego gabinetu zostało odło­
żone do powrotu cesarza z manewrów. Prnyjęcie 
hr. Badeniego przez monarchę miało być tym 
razem jeszcze łaskawsze niż zawsze.

Wiedeń 22 sierpnia. Hr. B a d e n i  miał dzi­
siaj długą konferencję z hr Kielmannseggiem.

Londyn 22. sierpnia Do dzienników tu tej­
szych donoszą ze Stam bułu, że Porta nie obce 
się zgodzić na żądania trzech mocarstw w spra­
wie reform w Armenji, i że cofa nawet nie­
które z przyrzeczonych już w pierwszej odpo­
wiedzi swobód.

Belgrad 22. sierpnia. Dziennik Yidelo będą­
cy urzędowym organem stronnictwa postępowego 
zaprzecza stanowczo doniesieniu, jakoby to stron­
nictwo brało w jakikolwiek sposób udział w kam  
panji prasy serbskiej Drzeciw Rosji.

Wiedeń 22 sierpnia. Dziewiętnastoletni czeladnik 
szewski P r o c h a s k a  zamoroo' 1 rano na
Mariahilf staruszki i in ę  L e i t g e b .  Merderca przeciął 
swej ofierze szyję aż do kręgosłupa, zrabował różne ko- 
sztc wnośoi i uciekł, został jednak natychmiast prsy- 
.reLZtowany.

» Przyjechali do Lw ow a
dnia 22. sierpnia 1895.

-■ HOTEL ŻOiłZA. K. br. Va ix z Wiednia. L. Cień- 
sk; z Okna. M. Kunzowa z Podwerbieo B Stojowska z 
Kęsny dolnej. L. br Briickir‘mn z Mona-terzysk. A. 
żgopsowioz z Tropanówki, E Zagórski - Kołodziejówki. 
M Brykozyuski z Pacykowa. 8 Zwolski z Brynieo. W. 
Wolski.z Schodnioy, Dr. J. Horodytk; z Wygnanki. B. 
Puzyna z Gwoźdźoa. J. Madeyski z Parchacza 8. Mi - 
ranz z Proskurowa. F. Jon! > z Tropawy. J. Zarzycki z 
Siedlisk.

HOTEL EUROPEJSKI, Bx, Osuohowski z Bieniawy. 
O Sala z Wysocka Ks. J Wójcik z Przemyśla J. Teltsoh 
ze Stanisławowa M. Ur2ański z Haczowa. S. Białoskór- 
ski ze Staj. S, Kartmann z Wiedn.a. R. Moszoro z Rosji. 
P. Martynowioz z Sędziszowa. Ks. H. Griinberger z 
Traiskirchen. Dr. G. B, ghall z Rumunji. H. Pohl z Kra. 
kowa. M. Zdulski z Kolbuszów-. S. Berger z Wiedni:. K  
Atteslander z Krakow2. M. Walter z Wiednia.

N A D E S Ł A N
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wa 

własny zarząd

Hotel Europejski

Sprzedaż Mlieszew została cofniętą- Spadko- powitała ten toast naszym mazurkiem Dąbrowskiego,
Wiener Ztg. ogłasza nominację dwóch sił 

nauczycielskich dla nowego gimnazj im słoweń-

Telegramy „Dziennika Polskiego “
Wied ń 22. sieipnia. Powołanie hr. B ade­

niego do Ischlu jestcze ciągle boi na pierwszym 
planie uwag dziennikarskich.

Fretndenblatt donosi, że przyspieszono mo­
żliwość mianowania h r. Badeniego prez dentem 
ministrów. Dal ij 'es. pono rzeczą pewną, że Ba­
deni nie utworzy parlamentarnego, lecz fachowe 
ministerstwo

Wiedeń 22. sierpnia H r. B a d e n i  zabawi 
tutaj jeszcze przez dzień dzisiejszy.

W czoraj po po1 rocie z Ischlu nie przyjmo­
wał nikogo, lecz pracował i dyktow ał, referat, 
następnie udał się dn Schonbrunnu do hr. Gołu- 
cbowskiego

Z zaufanej strony zapewniają, iż B i l i ń s k i  
obejmuje tekę ministra robót publicznych.

Wiedeń 2z siemnia. Cesarz wyjeżdża 1-go 
września do Budziszyna na manewry i zabawi 
tam cztery dni, następnie wróci do W iednia i 
pozostanie tam do 8 . września, poczem nda się 
na niemieckie manewry do Szczecina, a nastę­
pnie pojedzie na W ęgry.

Berlin 22. Rozruchy w M i i h l h e i m  trw a­
ją  dalej. Policja wczoraj znowu dobyła pałaszy 
i raniła wiele osób.

Kolonja 22. sierpnia. Koeln. Ztg. zapewnia, 
że w kwestji zbliżenia się B ułgarji do Rosji, ta  
ostatnia nie postawiła wcale określonych wi - 
runków.

W  kołach rządowych spodziewają się no­
wych wyborów księcia.

W  jesieni zajmie się sobranje sprawą przy- 
wrótjenia dawnej konstytucji.

Belgrad 22. sierpnia. Na jeueralnego guber­
natora w Monastyrze w Macedonji A b d n I K e -  

i r i  m a-baszę, wykonano zam ach. Gubernator 
* uszedł cało.

Wyroby ze skóry

M otylsw ski i Krzyszkow ski
L w ó w

plac M arjacki 1. 6.

(we Lwowie — plae Marjaekl)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekoi ro* i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy^_________

jak torby, neeessaire podri żne, pugilaresy, kufry, torebki 
do przewieszania i t p pi lec świeżo założony magazyn 

towarów modnych męzkieh i perfameryj pod firmą:

DOM BANKOWY I  h ANTOR WYMIANY
we Lwowie, nliea Jagiellońska L 3.

w ypłaca Już dziś 
bez potrąceni^ p row izji

wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. ••/• l l e ty  
K K ńU ffse galU b B a n k a  tu p o t ,  w ru z kuponem

bieżącym.
S »  i F  O M  L 8 T

Okulista-operator

Dr. Teodor Bałłaban

&

a i

^  -O  o

&  8 
y  9£
O  -
Q  . pa
p -  o

^  a

p a  lo s y  k r e d y to w e  m r .  1 * 5 8  p» 5 zł. 68 ot.
wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. w rześnia  r. b 
Główna wygrana 300.000 koron.

t  n a  3 '/, te zy  a u e t r .  Z a k ła d a  k re d y to w e g o
z ie m . po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem II. emisji.
Ciągnienie 6. w rześn ia  r. b. 

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza «ię o dełąeae- 

nie 20 et. na portorjum.

powrócił.

NA PORĘ OBECNA F 1 E b l w l l £ Y  S K Ł i B  O B U W I A  K A B L S B A D » E l l ! i « S O
^ utai n n r

a d o l f - T Ó n k e r a  t f S k ©  u l j u a  Karola L u d r . l k a  I .  21,
letnie oM iie %szelfciego rodzajn, oMwie dla d zicgasn e  i czarne

o
JU­

DO

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  wy, otrzymała fabryka

S . W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k 1 e j o n y o h.

Dc nabycia we wszystkich handlaeh i trafikach, orts 
sklepach własnych, we Lwo wi e :  Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K*r a k o w i e : Sukiennico i. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własnj). 

O d s p r z e d a j ą c y m r abat .

1697 !-<■

w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych,



I DZIENNIE POLSKI % dni* 28 Sierpnia 1895 f.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D oiiesie iia  rozmaite

po l 1/, cent* od wyraiu.

N s n c i y e l e l i k a  i g e a c j *  Heleny
i  Jordanów Biernackiej. Długoi** 19.

A ^ Ł *. U l a ie w ie  
• c a łk a .

postukuj*
6 .0

R c a te w n *  k a m ie n ie j  spnedam
Wiadomość Zyblikiswieu 33, w par­

te ru  na lewo. 608

j f jc n e ń  71. klaay gimnazjalnej^ posiu-
kuje lekeji na 

oszenia pod 
miee poste restante

prowmeji 
zgłoszenia pod „Nadaieja 40“

Łaskawe
Nlepoło-

601

Fa lw r r k  w bliskości Lwowa 100 
morgów ornego, 20 łąk i 10 łasa 

w jednym kompleksie, budynki nowe, 
1. kia; y gleba do sprzedania. Bióro 
Czerwińskiego, Sykstusie 32. 696

Na u c z y c ie lk a  Niemka
mi świadectwami, pedagogiom

najlepsze- 
 ium i kon­

serwatorium' muzycznego wiedeńskiego, 
językiem franeuskiem i z kilkuletnią 
praktyką poszukuje miejser — Adres: 
Czerwińska, Lwów, dom inwalidów.

sz,Ba z ie  i t i d e a t ś w  niisiyeh
t na stancję z wlktem. Lindego 3.

IHlezzkamfa i sklepy
po 1 ooncio od wyrazu.

8  pokoje z kuchni,. Wałewa 31.1. piętro.

Jednego bar ana
i dwanaście owiec

re fta c j k rw i aC etew »ld> sprzedaj* 
zaredewa oweurnia w Eiaenoleiiu. 

Bliższa wiadomości: Z a r z ą d  f e l  
w a r k n  K r a a a e le z le  poczta Lipie 
dola*. 1806 1—i

Pe m l t a z k a a l e
pokoi, knebnia, 

p ią tru  ed 1. wrześaia.

B y a e k
garderoba

3 9 , 6
na IL

Dwa pokoje, (rontowe, uaeblewane, 
■ przedpokelkiem do nąjęef* od 1. 

września pray plaeu Cboraśeiyiay uliea 
Cieba 1. 1. B liśiiej wiadomości udzieli 
dezorea. 697

fn u r o M  iissereie
w najlepetym gatunku wyeyłam pooztą 
w koeaykaeb po 6 kilo (ranko po 2 ałr. 
z pobraeiem. Przy więkizym odbiorą* 
rabat. J A z e f  J e s t  j u a .  Dom or.
1.263 o. Dom ekiportewy winogron Węg.

Weisekirehen. 624 1—3

Gu w e r n a n tk i ,
różnej

naaezyeielki, bony 
narodowości, maszynistów, 

-rorzelników, ekonomów, leśniezyeh, ka- 
ż leg) czasu mam do polecenia. 8 .Satała 
I. biuro wy riadoweze we Lwowie, Sy­
kstuska 8. 567

T l o ś c z  n y  z ln c h a c z  wydsiału
U  filozof, od 10 lal jako nauezyeiel 
pracujący, poleeony bardio chlubnie 
przyj m'e posadę nauczycielską. Zgłosze­
nia pod H. O. do Adminiatraeji 
„Dziennika Polskiego".

Ono b a
wolnego

i ł o d a ,  inteligentna, stanu 
znająca z>ę na gospodar­

stwie i krawiectwie, posznkuje miejsea 
do zarząda domu u gr. kat. (wdowca; 
lub u proboszeza łae. lub n wdowoa 
cywilnego. Łaskawe (głoszenia pod lit. 
W. G. w Stryju poste restante. 605

Fabryka sztucznych nawozów Spółki keianlytowej Jaliana Wania
w e  L w o w i e ,  

jedyna, która w tym dziale n a  z e z z ło r a c z n e j  p o w sz e c h n e j  
w y sta w ie  k r a jo w e j w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j-  
w y is s ą  d a g r o d ą  t . J. D y p lo m e m  h o n o r o w y m  c . k .  
M in is te r s tw a  r o ln ic tw a  ęolsea pod zasiewy jesienne p o  
n a d e r  s n l io n y e h  c e n a c h  i jak najdogodniejszych warunkach 
spłaty s u p e r fo s fa ty  1 s la r c s a n  a m o n o w y , z gwarancją 

procentów aawartośoi i jakoś ii składników.
Cenniki, sposób użyeia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
B inro Z arząd u  p rzy  u lioy  A kadom ick  >J l ie z b a  5.

Otwarte: rano od 9. do 1.; popołudniu od 3. do 6.

Stndoi biednych rodziców ukończy­
wszy 5. klasę gimnazjalną z dobrym 

paetępem, a mająoy Szczerą chęć 
>dkś

-  . . .  . koń-
czyó studja, dla brakn środków prosi na 
tej drodze łaskawyeh dobrodziejów 
małą pomoe miesi 
Plohna aStudent

»i<
Adresowa* biuro

N a  s ta n c ją  prayjmi* dwa stud*ntów 
z niższych klas si ił  średni eh lub 

dwie panienki ze szkół wydziałowych — 
nauezyeiel Indowy, żonaty, wytrawny 
pedagog, zapewniają* najtroskliwszy 
nadzór i opiekę. W doiąu (ertepian, na 
żądanie kenwersacja niemiecka. Wiado­
mość w administracji. 606

Z A K O B E K  UBO CZNY
2.16) zł. reoznie stałej pensji mogą 
zaro ić  osoby kaidege stanu, które 
chcą mieć zajęcie w godzinach wol­
nych od pracy zawedowej. Oferty 
pod „W. X." do ekspedycji anonsów 

h .  s c L - j i c . . . .  i c a .

Luźne  
sonanse równie nieabędne

m y  Hi. — W śyelu są dy- 
jak; w muayeę.

Debre uczynki 
ianem jak kagańcem

8* często niezem 
’dla złego sumienia.

Im mniej ten lab ów rzeez rozumie, 
tem prędzej wyda ć sąd o niej.

Ogłoszenie.
C. i k. komenda 7 pułku ułanów zamierza rozdać dostawę mięsa 

jak również innych artykułów żywności (z wyjątkiem owsa, siana i słomy) 
dla oddziałów stacjonowanych w Mostach wielkich, w drodze ofert.

Dotyczące oferty należy wnieść do 10, września b. r. do komendy 
tegoż pułku w Mostach wielkich.

Oeny za 100 kilogramów loco Mosty wielkie.

W  teatrze letnim 
30. sierpnia nieodwołalnie

Ostatnio Pmdsiewienio
KONTYNENTALNY

E D E N - T E  A T B
n a jw ię k s z e  fa n ta s ty c z n e  
p r z e d s ię b io r s tw a  iw la ta .

NOWY 
i OSTATNI 

CYKL.

Wielki sukees 
od pooząt-u 

do końea.

Dziś w piątek 23. sierpnia 1895
o gods. */, 8. wieczór.

Wieczór nowości
Występ znakomitego sportsmena 

tegoozesnego

. 1 .

b t in l*  I n j b t *  l ih h lw  M a  ymelii u z a l s t k m
n* aa pmmbwi* i pl*ol«, y
Tr>*«iw k n U a w k a a  X  •  

waialkla twarCya i» -X v  x  
nU ia lU raja. X

• k t l t k  k*r«M* X ..W  .<

s  ■w . ©>■»« a

- a

i p e r y a  
•I*De ubpeli 

w aptekaeh.

nr et* n n /B  ik u d i le  
reisjtkowyM
Apteka

- 7  ha S ch w en k a
aVXWmoiau>u »•«  wi«aai*ai.
y^T ylko  wtedy prawdziwy, jeżeli 

A 'V* /  każdy priepłs użyeia 1 każdy 
Sm /  plaiter zaopatrzony jest obok sto­

jącą marką ochronną i podpisem: 
_sły  przeto baczyć na to i f a l s y f i ­

k a t y  i w r a e a ć  n a p e w r A t .

* S i t *

•S Ł -S? ° ° 8 b, n  5 ■ . , 5  P ►
”  a*1!

P isjdw

R u c h .  p o c i ą g ó w  l c o l e j o w y c h
o b e w lą z n ją c y  s  d n ie m  1. m a ja  1 8 9 9  (e s a s  A r ed k e w e-e u r o p e jsk l) .

Bieyklista , łyżwiarz , fenomenalny 
s z e r m ie r z , unieyklista. 

C r o w t h e r  został odznaezony 275 
medalami,

P e  r a z  p ie r w s z y :

WALKA AMAZONEK.
Wodna ferja i  . czarującą wystawą. 
Galerja żywyoh obrazów 20 dam. 
Przebudzenie się najad. Amoi i Psy­

che i t. d.
Olbrzymie fontany świetlne.

Wodospady. Deszcz srebrzysty. Sre­
brne r nsztunki są darowizną księżnej 

Metteruich w Wiedniu 
przedtem

Świat C7arów i cudów.

Bk-

Wi«le nowych widowisk.

Auto-da-fć
Spalenie damy aż do szkieletu 

gadko we odżyei*.
W państw ie cieni.

Nader aabawna scena sylwetkowa.

M ISS LOLE
zachwycająca serpentynowa tancerka 

latająea.

n ie d z ie lę  w st-ztn le d w a  
w ie lk ie  p r z e d s ta w ie n ia .

Popołudniu • godainie 4. dzieci płacą 
połowę oeny. Loża parterowa 5 zł.

Loża L piętra 4 złr.
Na to przedztawienie popołudniowe 
zwraca aię szczególną uwagę Szan. 
Publioanof 1 w obrębie Lwowa mie- 

zkającej.

Do Lwow a p rzy ch o d zą :

Z Bei liua . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia)
Z Warizawy . . . .  . . . .
Z Musayny-Krynioy przez Tarnów (od 1. oaerwoa wł. do 30. 

września) . . . . . . .
Z Mnsayny-Kryniey prze* Tarnów, lab B ienów  (od 25. czer­

wca wł. do 15. wraeśnia) . . . . .
Z MuszTnyąKrynioy 1 Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przea Tarnów lub Raesaow . . . .
Z Rozwadowa i Nadbrzeaia . . . . .
5 Rawy ruskiej przoa Jarosław . . . . .

Z Mezo Laborea (Pasatu, Miskeleza) ptzaz Przamyśl .
Z Chabówki przez Przamyśl . . . . .
-7 Now. Zagórza praaz Przamyśl . . . . .
Z Cbyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Ławoeznego (Pesztu, Miakoleza, Munkaeza) .
Z Hrebenowa (od 10. ezarwea do 81. siarpnia) .
Ze Skolego i S tryja. . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa praaz Stryj . . . .
Z Suezawy, Hoaiatyna, Woroniemki, Poezoniżyna, Berkometu, 

Czudyna, Radewiee, Kimpolungu, Bukaresztu i Jasa 
Z Snezawy, Caortkowa, Woronleafld, Kałusza, Słob. rnngursklej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z Suozawy, Radowleo, Berhometa Ł Czudyua (każdege ponie-

diiałkn), S o p o w a ..............................................................
Z Suezawy, Huiiatyna, KaJuzza, Nowoiiolioy, Radowioe, Kim- 

polungu, Jasi i Bnkarosau . . . . .
Ze Sokala i Jarosławia przoa Rawa ruską 
Z Bełżca . . . . . . . .
Z Podwołooaysk i Brodów aa dworsoo Podzanozo 
Z Podwołootysk 1 Brodów na dworsoo główny .
Z Brzuonowio (od 12. nąja do 10. wrzanniz w łąo iala).
Z Zunnejwody co niadsiali 1 święte da odwalania

Z« Lwow a odohodaą t
Do Krakowa (Wiednia, W raeławh, Berlina)
Do Warszawy
Do Muszyny-Kryniey przez T a n św  (tylk# ed *1. ozerwea do 

30. września włąesnio) . . . . .

Do Chabówki przez Tarnów
far nówDo Muszyny-Kryniey prae 

Do Chabówki przez Tarnś
Do Muszyny-Kryniey przez Rzenów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Bawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mezo Ląboroz (Pesztn, Miskeleza) prze* Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przoz Przemy l . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . .  1
I  Ławoeznego (Munkaeza, Miskoleza, Pesztu) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. ozerwoa d« 31. sierpnia włąosnie) 
Do Skolt jo  i Stryja . . .  . . . .
Do Stanisławowa i ^nyrowa prae* Stryj . . . .
Do Chyrowa przea Stiyj . . . . . .
Do Snezawy, Jass. Bukare. da, Husiatyiaa, Woronienki, Peeze- 

niżyna, Berhometho, Czudyna, Rad owiec, Eimpolnnga . 
Do Sueaawy, Słob. rungurskiej, Czudyna i Berbometbn (co po­

niedziałku), Badowieo . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bnkaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienki, Kimpolunga . . . . . .
Do Suozawy, Jass, Bukaresetu, Hnsiatyna, Kałusza, Nowosie- 

lioy, Radowieo . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przea Rawę ruską . .
Do Bełżca . . .  . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównegi dworca

Brznchowie (od 12. maja do . 0. września) w dnio powszednie 
Do Brurtowie (od 12 mąjado Jo. września) eo niedzieli 1 święta 
Do Zimnej wody (od 1?. maja do 10. września)  .

P 0 e i ą g 1 
pospiesine

P o c i ą g i
osobowe

1-25 514) — 7  - 9  00 9 --
1*22 8 '4 0 5*10 7 - 9*00 9-~ —

5 1 « — 9-00 9 -
0-

5 1 0 —
o —

— ! — — -- 9 0 0 —
5 1 0 1-5A2 — — — _

— 1%'ł ___
4 —

9 0 0
0-— — !i

1*23 ___
o — — i

— 1-33 — -- 9 - - * .
i*: 7 - -- 9 -

-- — — 18*05 8-lb — —
— — — — 142

— — — 18*05 810 142 9 1 6
— — — 18*05 810 1-42

9  5 0 — — — — — —

— — — 1*32 — — —

— — — 0*17 — — —
_ 7*S7 ___ _ _

____ — — 8*- 4 4 — —— — 440 _ — I
3*09 9 4 * _ 81 433 _ —
2*26 1 0 * - — 8*26 6-— _ —— 8 8 5 — _ ““
— — 8 1 0 — — I

840 3*50 1 1 - - 4 5 5 10-25 0 -4 5
— — 1 1 - 4 5 5 — 6  4 5 —
_ _ — 0  4 5
8*40 — 11  — 4*55 ----- _  I

— — 1 1 - — -- — —  I
— — i r - — ----- ____ —  1

— i i - — 10-25 __ il
8*40 — i i - 4 5 5 - |

ii
— % 50 — 4 5 5
___ ____ — 4*55 0 4 5 — _ j
—  ■ — — 4 5 5 10-25 0  4 5 — 1
— — — — 10! ____ I
— 2*60 — 4 5 5 10-25 0 4 5 . i
— — — 5*25 7-38 — 1
— — — — 9 33 ___ , . i
— — — 5  2 5 9-33 3 - 7 3 8  I— — — — 9-33 7-38
— — — 5-2 5 — — — I
615 — — — — — — I

— — — — 10 35 — —  I

— — — — 2 40 — —  1
___ ____ 10*30

— — — 9*15 7  1 0 — —  i]
____ — 9-16 — — — *1
210 6 — — 10-14 10 14 _  1

— 1*56 5*46 — ) 60 10-80 —  I
— — _ 320 — _ il
— — — 2-26 — ----- _ | |
— — — 3*45 — — — | |

K O N K U R S
Niniejszam rozpisuje się konkurs na 

posadę
Kierownika handlowego

w Bazarse Kółka rolniezego w Czerni­
chowie, zarazem

Instrnktora
praktyeznyoh kursów handlowych w Czer- 
niohowie.

P e n s ja  r o c z n a  600 zł., tantjema, 
wolne pomieszk nie, opał i światło.

P o d a n ia  wystosowane do Zarządu 
Bazaru Kółka rolniczego w Ozernieno- 

9 a zaopat rzone dowodami wykształ- 
lia handlowego i dłuższej praktyki 

w handlach kolonjalnyoh p r z y jm n le  
i d n ia  5. w rzeA n la  b . r. i bliż- 
■oh wyjaśnień udaiela Dyrekoja Zwlą- 
i haudlawagu Kśłek ralulozyob w Kra­
sie. 1804 1—8

Własnego wyrobu 
n ajlep szą

Masę woskową
na podłogi 

i praw dziw ą

Masę francuską
na posadzki

poleca 1452 1 -?

A lo jz y  H t lb n e r
Lwów, Rynek 38.

Włoskie przysłowie mówi:
„Gdyby kobieta była tak chyżą w nogacb, jak 

przytrzymać... błyskawieę i podpalić nią w piecu".
jest w języku, to zdołałaby

C. k. uprzywil.

FABRYKA SZKŁA
taflo f e p  i z ife m a lło y e p  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

poleeają
swe najlepsze wyroby krajowe

S zhła w  taflach
we wszystkieh jakości ach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby sollnowe (belgijskie) 

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe i w desenie.

Sztio zYierciadłowe
Jak  ln n tra  w r a m a c h  Itp*

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyesne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djsmenty do rznięcia szkła.

Dem bankowy i kantor wymiany pod firmą

A ugust Schellenberg i Syn
kupuje i sprzedaje

w szystkie papiery wartościow e, losy i monety Itp.

P R O M E S Y
na

l o s y  k r e d y t o w e
d a  c ią g n ie n ia  1. W rześn iu  b  r .

po złr. 5'50 wraz ze stemplem.
U b e z p ie c z e n ie  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą

wygraną.
Wydawnictwa gazety losowań „Nadzieja" Lwów, Karola Ludwika 1.

h. 4953.

Obwimzenie,
Celem wydzierżawienia prawa propinaeji miejskiej wraz z prawem poboru 

opłat gminnych od napojów propinaeyjnyeh, tudzież prawa piopinacji na dworcu 
kolejowym i w dobrach FHwarki wielkie i Fjlwarżi m iłe, gminie miasta Brodów 
przysługującego, na przeeiąg lat trzech od 1. stycznia 1896 do 31. grudnia 1S98, 
rozpisuje się niniejszem p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  za pomocą pisemnych ofert 
n a  dziań  2 , w r z e ś n ia  1895, w razie zaś niepomyślnego wyniku tejże 
na d zień  9: w rzeA nia  1895, a jeśliby i ta licytacja nie odniosłt skutku 
na dzieA  IG. w rzeA nia 1895, każdym razsm o godzinie 12. w południe 
w tutejszym urzędzie gminnym odbyć się mającą.

Jako ceaę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzierżawne, ustana­
wia się czynsz roczny w kwocie 42 000 zł. a w.

Wadjum przy lieytacji złożyć się mające wynosi 4 200 zł a. w.
Oferty pisemne na wszystkie powyż poszezególnione prz-dmitty dz:erż;wna 

piew ąee, nsl życie ostemplowane, przez oferenta własnoręcznie podpisane 
i opieczętowane, wnosić można przed terminem licytacyjnym lub na terminie 
przed zamknięciem licytacji na ręoe komisji licytacyjnej w Prezydjum tutejszo?) 
Magistratu.

Warunki licytacyjne mogą być przejrzane w godzinach urzędowych w tuDj- 
8<ym urzędzie gminnym.

N a g l s t r a t  m i n e t a  
E r s d y  dnia 15. sierpnia 1895.
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poleca w łasnego w yrobu

Hasające wody lecznicze
a  m ianow icie:

zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp.

stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla

W odę a lk a lic z n ą  gazow ą,
Cena 16 centów.

W odę brom ow ą ga-ow ą, niezrównaną tak dla 
aawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

W odę jodow ą gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę g o r ik ą  gazow ą, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających Bkładnikow. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W odę lito w ą  gazow ą. Cena 16 centów.
W odę sa licy lo w ą  gazow ą. Cena 18 centów.
W odę ie laz o w ą  gazow ą, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
L em oniadę  a n g ie lsk ą  gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesm a­
cznych. Cena 85 centów.

W odę m agnow ą przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.
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U W A G A  : Godziny drukt irane » i t e m l  C B clA U kam l oinaezają porę nooną od godziny 6. minut 59 rano. Gzasll 
środkowo- uropejakl różni się od lwowskiego o 36 minut. Godzina 12 ozas środkowo-europejaki — godzina] 
12*36 podług zegara lwowskiego. W biurse informaoyjnem o. k. anstr. kolei państw, we Lwuwie ul. Trzeeńgoj 
maja 1. 3. (Hol U Imj.erial) sprot nai biletów strefowych, okrężnych i dcwolnie zestawionych zeszytów do j*zdy,| 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. jj

Rozpowszechniać m iłość przyrody, pobudzić zam iłowanie 
dla sztuki, obznajomić szerokie w arstw y społeczeństw a  

z godnem i w idzenia rzeczami k u li ziem skiej,
to leży w programie przepysznego dzieła:

„Świat w obrazach."
Wyszło dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 

oczekiwanie- Bezcen

msAm u i K i e i •
(z p rzesy łką  pocztową 3 5  centów)

umożliwia najuboższemu człowiekowi nabycie tego dzieła, aby módz patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będących wytworem
ducha ludzkiego.

Dla małych i dużych będzie „Świat w obrazach" prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować.

n i r - e Y A t l l  M m  7  1 Je8t Jak poprzednio do nabycia we Lwowie w  Administracji „Dziennika
r a s  ■ mm Polskiego" plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica 

Karola Ludwika 1. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w t rafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,
(JH P "  P °  c e u t ó w  z a  k a ż d y  z e s z y t .

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35  ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 7 zaw iera: Łuk tryumfalny w Paryżu. — Zamek Kenilworth, Anglja. — Opactwo Melrose Szkocja. — Koblencja 

nad Renem. — Galerja bitew w Wersalu. — „Schauspielhaus“ w Berlinie. — Marina, Capri. — Lizbona, Portugalia. — Brama 
w Lucknow, Judye. — Nazaret, P alestyn- — Isola Bella, Lago Maggiore W łochy. — Ruiny Teby, Egipt. — Ti ntreal i Mount 
Royal, Kanada. — Przesmyk Uspalla w Andach, połudoiowa Ameryka. — Gmach kongresu narodowego w Santiago. — Widok, na 
dolinę Yosemite, Kalifornia.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają g ra tis  kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i e z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach".

£*Bkgw9j0lri' OflpowiediUlsj pi rądlNfi Adftjp Krajewski, Papier i  fabryki ozH ^kiej. 2 "-nWni yPuennik« Piskiego* pod zarządem Frueiaką Kaitn«„


